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Frzedpłatę i ogłoszenia przyjm ują:
W e LWOWIE: Biór® Adjniniatraęji „G a iety  N aro­

dowej*4 p rty  u licy  N o w ej, pod licab a 291. W' KRA KO 
WIE: K sięgarnia Jóaefa C aecha w  rynku. W PARY  
7.U : na ca łą  Francję i  A n glię  jed yn ie  p. pułkow nik  
R aczk ow sk i, rue du pont de Lo di N r. 1. W WriEDM U:

H aasenstein  et V ogle, N euer M arkt N r. 11. i A. 
e lik , W o llse ile , 22. W FRA NK FU RC IE: nad ME- 
f  i HAMBURGU: pp. H aasem tein  ct Y ogler.

Oć Administracji.
Sza : mnych prenumeratorów zapra­

szamy d< wczesnego nadesłania prenuine- 
raty na drugie półrocze lub na trzeci 
kwartał . S71

Cei i prenumeraty na Gazetą 
N irodow  wraz z Tygodnikiem N iedziel­
nym  z p r z e s y ł k ą  pocztową:

rocznie 20 złr. — ct.
półrocznie 10 „ — „
kw&ria aie 5 „ —  „
miesięi auie 1 ,, 70

Ktoóy z panów prenumeratorów ży­
czył 8obi<r oprócz jednego egzemplarza 
Tygodnika niedzielnego przy Gazecie N a ­
rodowej i 'szcze drugi lub więcej egzem­
plarzy prenumerować, zapłaci kwartalnie 
]'° 85 ct. za jeden egzemplarz, i otrzy­
mywać będzie pod osobnym adresem.

W m i e j s c u  bez T y g o d n ik a  N ie­
dzielnego .

rocznie 15 — ct.
półrocznie 7 „ oO „
kwartalnie 3 „ 75 „
miesięcznie l  »  30 „

Rowu -cześnie z przedpłatą na Ga- 
eetą Narodową  przysłać można przedpłatę:

N& Ghochlik, tygodnik humorysty­
czny, ilusi rowany, kwartalnie wraz z pre­
mią kwartalną 2 złr. 50 ct.

Na Szczutka  rocznie 5 złr., półro­
cznie 2 złr. 50 ct., kwartalnie 1 złr. 25 ct.

Na portret litogrofowany naturalnej 
wielkości popiersie, „M ikołaja Kopernika'* 
podług R, Ghirlańdajo , rysowany przez 
!'• Maleszowskiego. Cena 2 talary.

Zwracamy uwagę, iż daleko wygo­
dniej, i p„ trzykroć taniej przesyłać mo­
żna prenumeratę za przekazem poczto­
wym.

Lwów d. 27. czerwca.
(Postni w sprawie ugodowej. — Austrja 

»—i«U u* w Stwajcarję minarchiczną. — Spra- 
7  biełąc«. —  Z Izby posłów )

Sprawa ugodowa w dniach ostatnich o- 
u*e ź ró d ła  postępy, dzięki pomyślnemu 

'bufcow! rokowań z Czechami i zręcznemu 
ustępuw ania naszej delegacji, którem znie- 
a •*! 1Ẑ d do przyrzeczenia koncesyj na polu 
idunnistraeyjnem, a tak  osoba hr. Hohen­
warta jak i 8tan rzeczy każe liczyć na pe- 
¥De, ie  słowo bęazie dotrzymanem. Z jednej 
iowiem strony ceutraliści spostrzegli, ie  ro­
kowania rządu z Czechami nie są tylko my 
Heniem octu, próbą do niczego obowiązują- 

*le ie  owszem już wkrótce może reznltat 
f ^ a c a ln y  się okaże, i nastraszeni wrócili 
lo myśli ugody z Polakami. Nalegania Rech- 
>auern były tak  usilne, położenie cencralistów 
. krytyczne, i e  Herbsty i Giskry musieli 
\  ugiąć, i podkom itet konstytucyjny albo 

'u  się zajął, albo w tych dniach się zajmie 
Mięyjakiin wnioskiem H ohenwarta. Słychać

ze źródeł wiarogodnych, ie  nie kulawą re ­
zolucję galicyjską gotowi są przyznać centra- 
bści, nawet nie obowiązując Polaków do przy­
zwolenie na wybory bezpośrednie w reszcie 
krajów. Jeżeli centraliści m ają rozum, jeżeli 
będą uczciwymi, czemu jednak wierzyć nie 
mo/.na, to sprawa z nimi będzie tern łatwiej 
sza, ile że jak  widzimy z Nowej Pressy, cen­
traliści zaniechali myśli, iż nie są stronnic 
tWL-m, ale państwem samem, iż oni tylko 
jedni reprezentują ideę państwową, ale za­
mieniają się w stronnictwo narodowe. Jeżeli 
centraliści uznają wrodzone różnice, cechują­
ce ustrój A ustrji, to i wro Izom waśń u stą ­
pi, jak  się stało po uznaniu praw korony 
węgierskiej. Wtedy każdy kraj, tak  jak  Wę­
gry, rozpocznie u siebie reformę ntosunków 
społecznych, politycznych, ekonomicznych i 
narodowych, i Wiedeń nietylko nie będzie 
już odpowiedzialny za nędzę krajów, ale o- 
wszem coraz świetniej będzie jaśniał jako 
pośrednik postępu między Zachodem a W scho­
dem, będzie w całej pełni łącznikiem moral­
nym w wspólnej pracy humanistycznej ludów 
i krajów monarchji Habsburgskiej.

Wprawdzie obie Pressy  nam iętnie ude­
rzają przeciw powyższej myśli Rechbauera, 
wywodząc, źe to już na nic się nie przyda, 
ale tylko partję  skompromituje. W ostatnich 
czasach namacalne mieliśmy jednak dowody, 
źe terroryzm tych dzienuików i im pokre­
wnych coraz mniej wywiera wpływu. Pestcr 
L lo yd  otwarcie powiada tym pismom, źe na 
próżno sroźą się przeciw zamiar im hrabiego 
Hohenwartha, aby oczyścić publicystykę wie­
deńską, k tóra  sieje tylko demoralizację oby­
czajową, politjczną i finansową, i waśni 
między narodami, bo tylko tym sposobem 
rzemiosło jej stało się in tra tnem ; napróźno 
spodziewają się, że wypracowana przez ko­
misję prasową Izby posłów nowa ustawa 
prasowa, starająca cię osoby i przedsiębior­
stwa zasłonić od rozboju dziennikarskiego, 
od te ro ryznu  politycznej), zostanie przez 
Izbę odrzuconą — albowiem przy rozprawach 
i gtosowanich okaże się, źe w tym względzie 
może Hohenwarth liczyć na poparcie wielu 
członków lewicy i skrajnej lewicy, którzy 
zresztą są zaciętymi jego przeciwnikami.

Z drugiej strony naleganie naszej dele­
gacji, aby rząd porobił Galicji pewne konce­
sje administracyjne, od Rady państwa nieza- 
leiące, i isłowo Hohenwarta, że ca się da 
zrobić, to zrobi (obacz poniżej a rtyku ł kie­
rujący), poparł niezmiernie rokowania rządu 
z Czechami. P olitik  z niedzieli w artykule 
„Reformy administracyjne" poczyna niebywa 
łem jeszcze w pismach czeskich oświadcze­
niem : „Nie zawsze można wszystko zdobyć
jednym zamachem, nie zawsze można jednym 
Bkokiem dostać się do celu. Stara ta  nauka 
na wieki zostanie prawdą." Następnie P olitik  
chwali naszym delegatom, źb udali się z o- 
wem żądaniem do Hohenwarta, podali bo­
wiem m inisterstwu najlepszą drogę prakty­
czną do akcji pomyślnej, któraby przygoto­
wała następną akcję główną. Dalej, chwali 
Hohenwartowi, źe przystał na żądania Pola­
ków, i dodaje, źe krok ten rządu spraw ił by 
skutek ogromny, gdyby zam iar ten rozsze­
rzył rząd na resztę krajów. W końca po­
wiada P olitik , ie  Czesi zadowolili by się 
obecnie, choćby nieodrazu zupełną puryfika- 
cją urzędników w Czechach i na Morawie, 
gdzie c. k. urzędnicy są tylko ajentam i pru- 
sofilów, i zarówno wrogami Czechó w jak  rzą­
du. W programie ministerialnym i w mo­
wach Hohenwarta jest właśnie fizyczne i mo-

Oblężenie Paryża
W*ez wojska pruskie w r 1870 — 71 

■•“ wólone przez naocznego ŚAiacwa 
i.

P ierw sza chmura.

Powiadają u nas, gdy kto silną dostanie 
- « ranę lub silnie się nkłóje, źe ból uczuł 
** W Bercu. Praw da ta wypełniła się na Pa- 
ry iu , po pi*: wszych przegranych armii fran- 

pud Ueischofen, W órth i Forbach.
• *  uroczysty —  wesoły, pełen wo-

■apnłji i wiary, dziś dumnie wykrzy-
*°JV y  „do Berlina," nazajutrz po pierwszej
l r-egranej jednogłośnie, musiał wołać: „oj-

a  niebezpieczeństwie!" „Prusacy idą
o* aryźc* jjy j0 jo przeczucie i przyznanie

oo niemocy - -  do przegranej w duchu—
^ ra^ u * i&ry w 6en' U3z francuzki,

„***T Przez tyle wieków wiódł ich na pola 
zwycięstw , t Jh w a t y .

i f  jZera*.er'ie — P i t r a c h  i zwątpienie by- 
w>elkie w Paryżu. Stolica Francji 

jŁiaia na on czttS wzruszonego więźnia, 
toremn wyrok śmierci dopiero co odczyta- 

^ D - ł a ,  łzy jej z oczu led wie źe nie

w ynik ł0 t y  wtedy w Paryżu, kto dobrze 
c a l i^ u  u w PŁ®*ęci te chwile —  temu 
l,,rancuzfi,lln' ca na8t,^Pnej wojny i usiłowań 
•?iem holn ' jasn4 iest: 2  P°d pierwszego b .-
w ^  na razie pra? da Jak zawsze,
i i 'a oI^ u kazała jasności. Później sztuka 
1 zaciemniły j ą dla widzów.

. ” . zamieszaniu t era j trwodze Francu-
t»knvWl i S1<2iZrodz^ °  złeg0 —  pląta ł^  się
. gasła odwaga, ustępowała chęć walki 
o opanowywać poczęła niezwyciężone-
go do .yi francuzkiego żołnierza.
no ul 1114 . ”do Berlina," nikt
^  * ^9“  Paryża nie śpiewał m ourir p o u r  

P n  * wszyscy 'eno powUrzali:
* aoy idą na  Paryż" i przypatrywali się

mapom sklepowym, by pomiarkować, za ile 
dni tu ta j być ju i  oni mogą.

To była p ie  r  w s z a c h m u r a  oblężenia, 
k tó ra  pędzona z uad Renu szybkim wiatrem 
zwycięztw pruskich, przyciemniać poczęl i co 
n . /  to bardziej jasny dotąd widnokrąg 
Paryża.

F ałszyw y  marsz następcy tronu pruskie­
go na Paryż, przed bitwą jeszcze pod Se- 
dan, mający na celn zmylić plany Mac Ma- 
hona, sprawił prawdziwy popłoch w sto licy  
Francji.

Opozycja W Ciele prawo iawczem, z g ło­
wą sw ą p. Juliuszem F avrcm  na czele, 
wszczęła w niem burzę prawdziwą, k tóra  fa ­
lami z Izby rozlewała się po strwożonym i 
niespokojnym ludzie paryzkim. W ołano: 
„zdiad.il" „Opozycja jedna może zbawić P a­
ryż i Francję." K lisa  znów piśmiennych j t>. 
nerałów, jiomawiała znowu Na[io'eona i s■/. ab 
jego o niedołęztwo. Ten z kol.-i wytyczał 
błędy Bazaina, ów ganił powolność Mac- 
Mahona, a byli i tary co godzinami całemi 
w Ciele prawodawczem ucierali się z m ini­
stram i, dlaczego ten lub ów jenerał wydał 
tak i a nie taki rozkaz? dlaczego tędy a ri‘e 
tamtędy poszedł ów patrol? Zkąd się wziął 
tam ułao  pruski? itd.

N ikt nie pojmował prawdziwego niebez­
pieczeństwa, które instynktem odczuwali 
wszyscy. Drżał, bolał ten i ów, i albo bez­
owocnie szukał środków ratunku tam, gdzie 
ich nigdy dla F /ancji znaleźć nie można, lub 
w bezmyślnych g u b J  się krzykach, pismach 
i oskarżeniach; albo nakoniec zimny i oboję­
tny na wszystko, czekał sposobnej chwili — 
by się co rychlej usunąć w zacisze domowe 
lub w kraj cichy i spokojny, na czas paryz- 
kiej zawiei nchy.

Choć teraz już czarne, gromowe chm u­
ry gę3to rozpostarły się po nad Paryżem , 
Paryż w oczach przybysza nie tracił p rze­
cież nic te  swej żywości i wojennego ruchu, 
mieszkaniec jednak stały  nadsekwańskiej 
stolicy widział z oblicza przechodniów ważne 
zmiany, zaszłe w niej od dni kilku.

ralne oczyszczenie c. k. u rzęd n ie tra  jako 
główny punkt jego akcji poaany.

Organ Hoheuwarta, Oester. Jo u rn a l, roz­
począł w num erze sobotnim szereg artyku­
łów p. n. „Propozycja", wskazujący, w jaki 
sposób rząd zamyśla zreorganizować Przedli- 
tawię Treścią pierwszego artykułu  jest po 
stawiona ogólna zasada, źe „Austrja powinna 
się zamienić w Szwajcarję mouarchiczną" na 
podstawie programu Fiscnhofla. Pierwszy a r­
tykuł tak  się poczyna: „Koniec rozpraw par­
lam entarnych nie może już byc dalekim a za­
czyna się pora wojażów. Otóż radzilibyśmy 
naszym kłótniarskim  politykom, aoy udali 
się do Szwajcarji nie ula napawania się cu­
dami przyrody, ale dla robienia studjow po­
litycznych. Pochop do tej propozycji zawdzię­
czamy Fischhoffowi, a wymawiając to imię, 
konstatujem y zarazem fakt, dla sprawy, o 
k tórą  przy tej wycieczce chodzi, wielce ch a ­
rakterystyczny. Unsere sog. D em okm ten von 
der Raubergasse, unsere Sehein- Deutschen  
u n d  Mii n z -Preusscn  muszą wybaczyć, że imię 
Fischhoffa jest mianem człowieka uczciwego 
i bohateia woluości. Dlatego to podobno mil­
czą o nim, według przysłowia, ie  kogo ze­
lżyć niepodobna, tego ndaje się za niebo­
szczyka." — Przypominamy tu ,  źe już pan 
Potocki, obejmuj rządy Przedlitaw ii, uda­
wał się osobiście do chorego F iscnhoifi, i źe 
nawet pomiędzy Czechami Fischhoff posiada 
tylko samych przyjaciół. Obaczymy, co w 
dilszynr. ciągu artykułów  Oester. Journal 
przyniesie. Sądząc z piątkowego artyku łu  te ­
goż pisma, chodzi rządowi o to, aby w Przed­
litawii przygotować federację, któraby dopro­
wadzić mogła powoli do zniesienia dualizmu 
i zamienienia całej monarch i austro-węgier- 
skiej w jedną federację. Do tego też i<%żą 
Czesi, i Węgrzy nie bardzo byliby przeciwni.

Wielkiej wrzawy narobiło następujące 
doniesienie V a terla n d u : „Jeśli nasze infor­
macje nie są mylne, to plan akcji rządowej 
jest następujący: Z zamknięciem delegacji
n»stąpi i zamknięcie Rady państwa. O roz­
wiązaniu je j rząd na razie nie inyśli. N ato­
miast z pewnością rozwiązany będzie sejm 
morawski, gdyż opozycja moiawska (narodo­
wa) przyrzekła, iż obeszie Radę państwa. 
(Obecnie w sejmie tym są centraliści w wię 
kszości, z tego jedynie powoau, źe rządy Po­
tockiego stanęły po stronie centrulistów i w 
tym duchu wypadły w tborj z kurji dwor­
sk iej; pizyp. red. G azety Na.-odoiv“j.)  Czy 
będą także które sejmy Przedlitawii , 
środkowej rozwiązane, jeszcze niewiadome 
Na każdy spoaób rząd liczy na to,Zc w sk u ­
tek przybycia federalistów z Czech i Mora­
wy do Rady państwa, okaże się w niej więk­
szość, ugodzie przychylna (jak nam wiadomo, 
obliczył już Blitzfeld, źe wteóy zastęp cen- 
tralistów spadł bv nawet poniżej jednej trze­
ciej i p. r. G. N ) .  ale. jeszcze nie zdołałaby 
górować nad rząJem. Sjjm czeski zmieniłby 
deklarację (tu  dodaje sama redakcja znak 
pytania), i takow ą uchwalił jako adres sej­
mowy, któryby przez rząd został Radzie pań­
stwa przedłożony. Pod temi warunkami zda­
je się już być zadecydowanem, źe Czesi o- 
beszlą Radę państwa, czyli raczej „zgroma­
dzenie wiedeńsKie." Czy ma już w tym 
względzie rząd jakie rękojmie, nie wiemy, 
ale wątpimy." —  Organa rzą owe zapewnia­
ją , że to tylko domysły Yaterlandu.

W ezwanie kardynała Schwarzenberga do 
W iednia, zostało odwołane.

W edług pism wiedeńskich, miał hr. Ho- 
henw art w finansowej komisji Izby panów na

zapytanie, jak  się zapatruje na sprawę lez- 
pośrednicn wyborów, oświadczyć, źe rząd 
nie myśli obalać niniejszego system u wy­
borczego.

Późno, ale przecie przyszli W ęgrzy do 
przekonania, ie  jak  za Śchmerlinga jedni 
tylko Polacy i Czesi stawali w Radzie pań­
stw? w obronie Węgrów tak  też i po ugo 
dzie austrjacko-węgierskiej oni tylko chcą i 
mogą być szczerymi W ęgrów sojusznikami. 
Przyszli do przekonania, że dawne ich wrugi 
pozostali nimi w auchu do dzisiaj, i tylko 
wyzyskiwali nagł« ześiepienie się Węgrów w 
centranstach, Już pisze P esti N apio, że u- 
por centralistów przeciw spotęgowaniu sił 
zorojnych państwa pochodzi ty lko „z niena­
wiści sironnicł wa centralistycznego do wszy­
stkiego co jest węgierskie." Nowa Presse 
nie mogąe argum entam i zb jać  wycieczek 
rism  węgiersaich przeciw centralistom , ucie­
ka się do szkalowania. Powiada, że Hohen- 
wart przyzwolił m» przyłączenie banackiej 
części Pogranicza, i z»to oni w y s łu g u j się mu 
jak  mamelucy." Pzecz jean ak  dziw na, jak  
Nowa Presse, wróg Słowian przedlitawskich, 
pod opiekuńcze swe skrzydła bierze Słowian 
na Pograniczu, którzy o to nawet nie p ro ­
szą: Jest to nowy dowód deutsch‘j t '  Gesin- 
nungstuchtigkeit u n d  ELrlichkeit. Równo­
cześnie pisma węgiersk.e wypowiedziały wal 
kę na noże języków, niemieckiemu na W ę­
grzech i w Austrji. E llóner  pisze: „Czyż
jest coś obrzydliwszego jak  tea jęz;,k (n ie ­
miecki) przybłędów kram arskich i włóczę­
gów policjanckich? Bezwstydna mniejszość, 
co swem szujowskiem szastaniem się w ięk­
szość tyranizuje! T a robiąca geszefciki horda, 
niema ani Boga ani ojczyzny !*

Przy odbytych dnia 15. bm. kongrega­
cjach komitatowych(chodziło o reorganizację 
komitatów) odnieśli deakiści zwycięztwo, o 
jakiem nawet me marzył’ , O ile rezultat 
przedsiębranych aastępnie wyborów ju i  jest 
wiadomy, deakiści zwyciężyli w 48 kom ita­
tach, a lewica lylko w 7. Rumuni zwycięży­
li w 2, w 1 jest równość, w 1 komitacie 
me oglądano się na stanowiska polityczne, 
tylko na zdolności. Ogół wyda zapewne 55 
komitatów deakistowsaich, 9 opozycyjnych, i 
to między trzy frakcje się rozpadających.

Ponieważ me otrzymaliśmy jeszcze spra­
wozdań Stenograficznych, podajemy mowę 
dr. Smoki w Izbie posłów, o kcórej w nie 
dzielę wspomnieliśmy, według zapisków dzien­
nikarskich :

„Z powodu wojskowej organizacji przez 
sąsiednie mocarstwa dokonanej, okazało się, 
źe austrjacko-węgierska jazda w porównaniu 
z ja d ą  innych mocarstw bardzo jest niedo­
stateczną.

Jak  już w sprawozdaniu komisji powie­
dziano, można tim u  brakowi licznej i zawsze 
do boju gotowej jazdy zaradzić tylko przez 
podniesienie stanu pokojowego tejże, na co 
też wspólne dolegacjc: potrzebne środki już 
przyzwoliły. Nie rozchodzi się więc przy tym 
projekcie do ustawy o wyznaczenie pewnej 
sumy pieniężnej, o sprawienie przyborów wo­
jennych, ale tylko o ściągaięcie odpowiedniej 
ilości ludzi.

Mowci wykazuje liczbami, jak i był stan 
pułków jazdy przed wybuchnięciem wojny 
niemiecko-francuskiej, źe później każdy pułk 
podniesiono do 1031 ludzi, co teraz ma po­
zostać stałym  stanem pokojowym

Idzie więc teraz o to, jak  tego dofJąć? 
Ludzie fachowi w tym względzie zgodnie o-

OGŁOSZENIA przyjmują § ie za ©piata 6 centów  
od m iejsca ob jętości jednego w ie r sz a  drobnym dru­
k iem , oprócz op ła ty  at^plowej 30 c t . za każdorazow e 
u m ieszczen ie .

LIST Y  REKLAMACYJNE n ieop ieczen tow an e nie
f ra n k o w a n iu .

M^muskrypta drobne n ic  zw racąją  , le cz  by­
wają n iszczone

świadczyli, że jest wprost mepodoDieństwem, 
by się potowa pułku z rekrutów sk ładała, u 
wyćwiczoną Dyła przez drugą połowę, w czę­
ści dobrze, w części zaś wcale jeszcze n iew y­
kształconą.

Z rozpraw w tej IzDie przy sposobności 
obradowania nad ustawą o służbie wojsko­
wej. przypominam sobie źe referent wniosku 
mniejszości, k tóry przemawiał za skróceniem  
czasu służby, odczytał WLenczas opinię wy­
trawnego i znakomitego na tem polu męża, 
według której dwuletnia służba zupełnie w y­
starcza do wyćwiczeni? żołnierzy pieszych, 
ale do wyćwiczenia jazdy jest niedostateczną.

Gdyby więc przyjęto wnioski większości 
komisji, cóżby z tąd musiało wyniknąć? 
Oto musianoby przedewszystsiem rozpuścić z 
każdego pułku po 208 rezerwistów.

W skutek tego nastąpiłaby ta n iedogo­
dność, że uznany za konieczny stan pokojowy, 
według którego każdy pułk jazdy powinien 
liczyć 1031 koni, nie dałby się utrzymać i 
dalsza ztąd niedogodność, ie  konie zapasowe 
pozostałyby Dez jeźdźców, czego przecież 
nie można przyp ■ szczać.

G lyby z dniem 1. października b. r. 
każdy pułk  jazdy miał otrzymać 208 ludzi 
z teguroczuego zaciągu, a oprócz tego 30(? 
ludzi z rocznego kontyngensu, natenczas Ka­
żdy pnłk  jazdy liczyłby 508 nowozaciężonych. 
Nie trzeba także zapominać, źe d. 1. paź­
dziernika zeszłego roku każdy pułk  otrzym ał 
także po 300 rekrutów , którzy zatem jeszcze 
nie są wyćwiczeni. W ten sposób miałby 
kaidy pu łk  508 ludzi zupełnie nie wyćwi­
czonych, 300 ludzi z niedostatecznem, & ty l­
ko m ałą cząstkę, wynoszącą 361 ludzi, z 
cackiem dobrem lub przynajmniej na pół wy- 
stacczcjącem wyćwiczeniem. Ależ panow ie! 
chcieć tak i stan  wprowadzić, to znaczy zde­
zorganizować jazdę, a nawet wprost ją  rozbić; 
w takim razia byłoby rzeczą prostszą i 
mniej kosztowną, bez ogródek rozpuścić ją  
do domu !

Co się tyczy strony politycznej, muszę 
się wprawazie zgcizić pa to, co mówi sp ra­
wozdanie komisji, że niema żadnej zewnętrz­
nej przyczyny do podnoszenia stanu  pokojo­
wego, ale gdyby taka  przyczyn? już daną 
była, moźjDj* jW abyło zapoźno myśleć do­
piero o reorganizacji jazdy.

Trzeba to uczynić, mu) jeszcze jak iś na­
cisk z zewnątrz n a s tąp i Nic mogę także w 
sobie obudzić takiego rozkoszowania w po­
koju, jak  je  widzę w sprawozdaniu komisji. 
Doświadczenia z ubiegłego roku nauczyły 
uasr że między najgłębszym pokojem a pier- 
ws*;q wielką bitw ą może być przedział tylko 
14 dni, i że w miesiąc potem zniszczony zo­
s ta ł jeden z uaiwiększych organizm ów  woj 
skowych. A przecież panowie 14 dni a choćby 
nawet miesiąc, tc  pizecieź zanadto mało cza­
su, do zorganizowania dobrej jazdy.

Doświadczenie z ostatniego roku pokaza­
ło nam tak że , że kwestje europejskie raz 
poruszone, spadły jak  gromy z jasnego nie­
ba, że wszystkie stosunki, które się zwykle 
europejską równowagą nazywały, w jednem 
mgnieniu oka nadwerężone zostały, źe nieme 
w Austrji aui jednego męża stanu, k tó rjby  
mógł powiedzieć, co czeka A usu ję  złego lub 
dobrego w najbliższej nawet przyszłości i 
wobec takiego stanu  rzeczy chce się skąpić 
środków, by zrobić państwo niezdolnem do 
obrony. Wobec tego, dla oszczędzeuia kilku 
rezerwistom roki służby, ze co im zresztą 
korzyści są przyrzeczone, mamy się narażać 
aa niebezpieczeństwo wyrządzenia szkody,

Gorączka wiadomości z pola bitwy pali­
ła  wsaystKich. Potrójne wydania dzienników 
nie zad iwalniały nikogo. Każdy zakopany w 
dziennikach, radby wyczytać z nich słowo 
nadziei, „że Prusak pokonany — cofa się — 
Paryż nie będzie najechanym." Po kilka ra ­
zy na wieść fałszywą, r/.uceną ohydnie na 
giełdę, o zwycięztwach francuzkich, Paryż 
rozpłom ieniał radością i powtarzał pierwsze 
swoje wojenne hasło „do Berlina."

W krótce jednak wszelkie nłudy znikły. 
Cichość zapanowała w stolicy, oddecb zd a ­
wał się każdy w piersiach swych wstrzymy­
wać, gdy współczesne walki dwóch rozdzie­
lonych z >obą armij Bazaina i Mac-Mahona 
z nieprzyjacielem, rozstrzygnąć miały, co naj­
mniej o losie Paryża, jeżeli już nie o losie 
całej przyszłej wojny. „Raz nam wygrać i 
pobić trzeba Prusaka, wołali tu  wszyscy a 
będziemy w Beiliuie."

Prusaka jednak i fym razem nie pokona- 
n»> i zła  wieść zaw ita ła  w murv Paryża : 
Bazain cofnął się do Metz, Mac-Mahon ode­
pchnięty po(1 g ra n !#  belgijską.

Któż nie wie co dulej się s ta ło ?  Któż 
nie zna strasznego s e d a ń s k  ie g o  dram atu? 
Wieść źe : Mac W thon ranny, Wimpfen pod­
pisał kapitu lację, Napoleon I II  więźjjem 
wojennym Wilhelma, cesarzewiez w Belgii — 
rozbiegła się lotem błyskawicy pn E  uopie. 
Paryż zadrżał — stanęła ino naraz cała 
naga rzeczywistość przed oczy. P y ta li jedni 
drugich, co dalej? I  ’?lęb- J isz jeduan mi- 
mowoli wyrywał się g łos: Prusacy idą na
Paryż.

Dzień Sedanu strasznym był dla Pary­
ża, wszelkie ułudy, nadzieje naraz się roz­
chwiały, boleść, smutek, zw ątpjeniej gniew, 
rozpacz, zem ^a, w ogóle wszystkie złe i do­
bre namiętności naraz zawrzały. Niewiara o- 
panowała wszystkich: nie wierzono dzienni­
kom, podejrzywano u rzęda , obwiniano m i­
nistrów.

N ikt jeszcze opamiętać się nie mógł z 
doznanych wrażeń, gdy w Ciele prawoaaw- 
czem straszna z lewicy zerwała się burza.

Fale jej mało jednak tym razem por­
wać zdołały za sobą ludu, której się teraz 
więcej niemym i przelęknionym jak  krzykli­
wym i odważnym okazywał.

Widzieliśmy rano r  niedzielę 4. wrze­
śnia, jak  wiele batalionów gwardji narodowej 
z bronią w ręku przeciągało bulwarami w 
pochodzie ku Izbre Miuy gwardzistów były 
smutne, głowy pospuszczane. Na zachęty do 
okrzyków: nieet żyje rzeczpospolita! kilka 
głosów zaledwie iub n iu t nie odpowiadał. 
Bano się widocznie czegoś, oglądano się po­
za siebie i pytano co dalej będzie?

W ysoki rozstrój, niepokój ogólny, był 
najwybitniejszem piętnem dnia pamiętnego 
narodzin republiki wrześniowej.

Nie jeden z nieobecnych w Paryżu wy­
stawia sobie może, że jakieś uniesienie i za­
pał towarzyszył Paryźanom w chwili og ła ­
szania republiki, i marszu le w ic y  Ciała p ra­
wodawczego i  placu de la Concorde do ra ­
tusza. Nic bynajmniej 1 Jak iś sm utek, obawa 
czy przymus zaciężył tu na masach. Udział 
ludu stosunkowo był bardzo niewielki, krzy­
ki jego z ust ale nie z serca pochodziły. 
Kto widział zapał Paryżan zaraz po wypo­
wiedzeniu wojny Prusom, kto sły sia ł masy 
ludu witające senat i Ciało prawodawcze po 
uchwaleniu budżetu na wojnę i pamięia ów­
czesne bojowe hasło „do Berlina" —  ten 
przyznać musi, źe zapal ten wiarę i prawdę 
musiał mieć za sobą —  bo porywał, kiedy 
wrześniowy nosił tylko cechę dem onstracji 
stronniczej.

Wszyscy czuli zb iźającą się burzę i Dyli 
smutni. W iatr z pod Sedanu przyuiósł w koń­
cu Paryżowi e i ła  okrzyków radości i upoje­
ni?. pruskiego ż ddajtw a ze swycb zwycięstw, 
sądzili bowiem, że po wzięciu Napoleona i 
całej M ic Mahona arm ii do niewoli, pokój 
zawartym być musi koniecznie.

lnacze, się jednak stało. Na szydercze 
echa uiągań i radości Paryż, odpowiedział : 
wojna 1

Przedburza się skończyła.

I  zwycięztie krzyżackie hordy ruszyły 
na Paryż.

II.
P rzed  zamknięcten bram m iasta .

Ze Prusacy idą .jp Paryż, n ik t już terać 
nie wątpił. Każdy tylko liczył anie i godzi­
ny kiedj staną  u bram  stolicy.

Stolica Francji w tej chwili przybrała 
inną zupe>aie postać. R uch w mieście wielki, 
pośpiech wszystkich gwałtowny. W szystkie 
dworce kolei żelaznych przepełnione były po­
dróżnymi. Po wszystkich uiicaeh i Dul warach 
mi_óstwo wozów, Dryk, powozów i dorożek na­
ładowanych podrożnemi pakunkam i przebie­
gało co chwila.

Wozy z uadselaną żywnością i zapasami, 
całemi łańcucham i przeciągały po mieście. 
Przed każdym szlepem widać bvło zrzucone 
co dopiero paki i beczki. W szystkie targi, 
bazary, składy i iklepy z żywnością i po­
trzebami gospodarskiemi przepełnione ludno­
ścią od rana do nocy. N iektóre wielkie ma­
gazyny znajdowały Bię w prswdziwem oblę­
żeniu przez publiczność.

Każdy, co mu widmo głodu wyraźniej 
przed oczy stawało, z wielką energią brał 
się do kupna żywności i rozbijał po targach 
przechodniów. Mnóstwo pogłosek i zapowie­
dzi fałszywych o żywności krążyło naówczas 
po Paryżu. I  tak mówiono, źe tego artykułu  
żywności mie ma już w mieście, a tamtego 
za dwa dni jnż zabraknie, ten o dziesięć ra­
zy zdrożeje, ów już wykupiony itd., co wszyst­
ko niesłychany sprawiało co chwila alarm. 
Domyślać się nie trudno kto był autorem po­
dobnych pogłosek. Rząd dopiero energiczną 
swą odezwą do kupców i handlarzy stolicy, 
„że nie pozwoli korzystać im z nieszczęś ia 
obywateli", położył kouiec pogłoskom tym i 
wygórowanym cenom źywDOSci.

Tysiące najrozmaitszych scen z tej epoki 
„zaopatrywania się w żywność*, możnaby tu 
akreslić. Obok humorystycznych bywały tu i 
czarne, a  nawet i rozdzierające serce sceny, 
rhoć były też groźne i ponure.



k tó ra  się ani życiem tysiąców ludzi, ani mi • 
bardam i pieniędzy powetować nie da. T akie 
postępowanie nie dałoby się niczem uspra- 
ffiedli w'- i dlatego sądzę, źe k ró tk ie  uwagi 
moje skłonią wysoką Izbę do przejęcia wnio­
sku mniejszości “

Delegacja i ministerstwo.
IV.

Mumy ministra galicyjskiego ale do­
tąd jeszcze minister ten prócz zasiadania 
w Radzie ministrów, nie pełni żadnej in­
nej funkcji. Nim p. Grocholski został 
mianowany m inistrem , ułożono instrukcja 
dla tego m inistra i przedłożono ją  koro­
nie do potwierdzenia. Dotąd jednak ta 
instukcja nie wypłynęła na jaw. Czy mi­
nisterstwo czeka aż zamknięcia Rady pań­
stwa, aby tę instrukcję podać do wiado­
mości wszystkich referentów w minister­
stwach i spowodować jej przeprowadzenie? 
Czy obawia się pobudzić gniew centrum, 
pana Lassera e t  c o n s o r c i u m ,  którzy 
swem: głosami rozstrzygają ? W takim 
razie już teraz, gdy budżet uchwalony, i 
gdy co do pokrycia niedoboru już pan 
Lasser związał się z lewicą, aDy na tg- 
raz nie uchwalać tego pokrycia, gdy więc 
sesja Rady państwa się kończy, i Rada 
musi być rozwiązaną, powinnaby wyjść 
na jaw i instrukcja, odzielajaca zakres 
czynności minisira galicyjskiego.

Jaka jest ta  instrukcja? jaki zakres 
zakreśla ministrowi galicyjskiemu, są ty l­
ko pogłoski, lecz pewnych wiadomości nie 
mamy. Delegacja między punktami, które 
przedłożyła hr. Hohenwartowi , a które 
on k a t e g o r y c z n i e przyjął i przepro­
wadzić się z o b o w i ą z a ł  się, umieściła i 
żądanie, ażeby sprawa nominacji wszyst 
kich posad w Galicji należała do zakresu 
ministra galicyjskiego, a nie do zakresu 
pojedynczych ministrów lub referentów w 
tych ministerstwach.

Radców nadwornych . luinisterjal- 
nych, urzędujących . prowadzących biura 
i referaty, jest w Wiedniu 73. W  tej 
liczbie Polaków jest tylko 3 w sądzie 
najwyższjm, a 1 w ministerstwie spraw 
wewnętrznych. Kraj więc pięciomilionowy 
jak  Galicja, stanowiący co do ludności 
czwartą część całej Przedlitawii, ma re- 
prezeutantów w tej kategorji tylko część 
prawie dwudziestą. Ta nieproporcjonalność 
jest wielką krzywdą dla Galicji, bo refe­
rują w miuiserstwie sprawy galicyjskie 
ludzie, zupełnie z temi sprawami nie obe­
znani, i najczęściej Galicji nieprzychylni. 
Jeźli teraźniejsze ministerstwo jest przy- 
chylnem dla Galicji, to powinno usunąć tę 
krzywdę, przynoszącą szkodę nie tylko kra­
jowi naszemu, ale i państwu. Z Wiednia 
donoszą nam, że delegacja nasza podnio­
sła już tę kwestję w przedłożonych h ra ­
biemu Hohenwartowi punktach, które w 
drodze administracyjnej przeprowadzić po­
winien. i że hr. Hohenwart uznał słusz­
ność tego żądania, i również kategorycznie 
przeprowadzić je zobowiązał się. Nie wiemy 
jednak czy w tej rozciągłości delegacja 
sformułowała to żądame, jak  to my czy­
nimy.

Sprawę tę uważamy jako jedną z 
ważniejszych administracyjnych. Nieprzy- 
chylność referentów Niemców dla Galicji w 
ministerstwach sprowadziła i sprowadza 
wiele krzywd dla Galicji, a nawet w ra-

Biedna wyrobnica z kilkorgiem dzieci 
robi zapas za kilka franków, bo więcej nie 
ma. W oreczek ziemniaków, odrobina m ąki i 
wiązka drzewa ma by," jej oblęźniczemi za­
pasami.

Biedny lud z przedmieść paryskich za- 
zdrośnem znów patrząc okiem na ludzi pie­
niężnych, co robili większe zapady ponuro 
przebąkiw ał: „te wasze zapasy i nam t a ­
kże służyć będą, my o nie w swoim czasie 
upomniemy się, bo równo z wami krew daje­
my swoją. “

Robiono więc zapasy i przygotowywano 
się. Jakże  długo przecież, py tał przytem  ka­
żdy, oblężenie to trw ać może. Cztery, sześć 
tygodni, dwa miesiące najdalej, odpowiadano. 
Rząd bowiem sam w odezwie swojej zapo­
wiedział: „że stolica na dwa miesiące zao­
patrzoną jest w żywność."

Dwa miliony mieszkańców nigdy dłużej 
nad dwa miesiące utrzymać się w zam knię­
ciu nie może, perswadowali sobie nawzajem 
Pary ian ie  i na dwa tylko najdalej m.esiące 
oblężenia licząc, na dwa 3ię po największej 
części gotowali z zapasami swemi.

To jedna dopiero strona paryskiego ru ­
chu. O statnie unie i godziny wolności jego 
dobiegały końca, a każda chwila daw ała nam 
nowy transpo rt obrońców. Kolejowe pociągi 
co godzina niem al z nowymi przybywały za­
stępami prowincjonalnej gwardji ruchomej.

Rozmaitość tymczasowych kostiumów i
typów prowincjonalnych młodych rekrutów , 
przebiegających ulice stolicy i ciekawie się 
jej przyglądających, bębny i trąbki nowo 
przybywających oddziałów, krzyki i pow ita­
nia ludu, wołauia musztrowe po placach i 
bulwarach uczących się kompanij gwardji 
miejscowej, wszystko to razem mięszało się 
w jeden ruch obozowy i nadawało Paryżowi 
prawdziwie bojowy charakter.

Trudno zaiste oddać jest piórem wo­
jenny ruch Paryża przed samem jego zam­
knięciem, w którym  chciano naraz wszystko 
co można do Paryża ściągnąć i wszystko 
przewidzieć i o wszystkiem pamiętać, gdy 
każdy dzień przynosił wieść o ąajęciu co raz

zie, gdy ministerstwo zamierzało uczjnić 
co dla Galicji, umieli zawsze podobni re­
ferenci zwlekać i wykrzywiać postanowie­
nia ministerjalne. O tych panów rozbi­
ły  się wszelkie dobre chęci m inistra Po­
tockiego przeprowadzenia ważniejszych 
reform administracyjnych w Galicji , o 
tych panów mogłyby się rozbić i zabiegi 
pana Grocholskiego.

Szkoły techniczne należą już podług 
ustawy grudniowej do ustawodawstwa kra­
jowego. Sejm więc nasz już przed dwo­
ma laty uchwalił ustawę, organizującą 
technikę lwowska i krakowską. Lecz 
ówczesne ministerstwo nie poleciło jej 
do sankcji cesarskiej , chcąc zachować ję ­
zyk wykładowy niemiecki. Delegacja na­
sza zażądała teiaz od ministerstwa obe­
cnego, ażeby podobnie jak postąpiło z se- 
minarjami nauczycielskiemi i nadzorami 
szkolnemi, dla których ustawy przez sejm 
uchwalone odrzuciło dawniejsze minister­
stwo i szkoły techniczne zorganizowało 
w myśl ustawy sejmowej z wykładowym 
językiem polskim. Hrabia Hohenwarth 
żądanie to równie jak i co do uniwersy­
tetu lwowskiego uznał jako uzasadnione 
i przyrzekł już w następnym roku szkol­
nym rozpocząć i przeprowadzić tę reformę. 
Początek już zrobiony, gdyż trzy katedry 
nowe na technice lwowskiej, już teraz są 
z wykładem polskim systemizowane, a 
profesorowie Polacy już od wakacji będą 
mogli zmienić wykładowy język niemiecki 
na polski. Rzecz ta  jest bardzo pilna 
do przeprowadzenia, bo młodzież idąca 
na technikę kształci się już w szkołach 
realnych i gimnazjach w języku polskim. 
Przychodzący zaś na technikę język wy­
kładowy niemiecki utrudnia bardzo dal­
szy postęp.

Rezolucja sejmowa żąda ustanowie­
nia dla Galicji osobnego sądu najwyż­
szego z siedzibą w Galicji. Wniosek 
rządowy ao do Galicji zaś nie idzio tak 
daleko, lecz proponuje podobny sąd naj­
wyższy tylko jako odrębny zupełnie se­
nat, z odrędnym prezydentem we Wiedniu. 
Lecz czy Galicja wywalczy sobie żądanie 
w rezolucji zawarte, czy otrzyma jedynie 
senat odrębny według wniosku rządo­
wego, to w każdym razie pilna jest po­
trzeba zniesienia dzisiejszej anomalii, aby 
w najwyższym sądzie obradowano i wy­
rokowano i w dzisiejszym senacio w ję ­
zyku innym niż w tym w jakim spisy­
wane są wszystkie dokumenta, wszystkie 
protokoły i wyroki iastanc/j niższych.
I pilna potrzeba je3t zniesienia tej ano­
malii, aby dla spraw galicyjskich sk ła ­
dano senaty z Niemców i Czechów, gdy 
nie ma Polaków radców sądu najwyższego 
tylu, aby senat z nich złożyć można.
I  j»k na tureckiem kazaniu siedzą w 
tych senatach sędziowie przy odczytywa­
niu dokumentów, protokołów i wyroków, 
nic nie rozumiejąc — a przecie wyrokują. 
Już więc dzisiaj pilna jest rzeczą, ażeby 
przy sądzie najwyższym tylu było Pola­
ków, aby z nich dla spraw galicyjskich 
składać można kompletny senat.

I ten punkt delegacja nasza przed­
łożyła hrabiemu Hohenwarthowi. I wzglę­
dem tego punktu wziął hrabia Hohen­
warth zobowiązanie przeprowadzenia go 
w drodze administracyjnej.

Delegacja nasza między żądaniami

I to nowej linii kolei żelaznej przez przybli­
żającego się do stolicy nieprzyjaciela.

Dzień jeden i już tylko jedna linia or­
leańska została stolicy Francji jako łącznia 
je j z prowincją. O statnia tętnica przez k tó­
rą  dopływała jeszcze do serca Francji wolna 
krew  z jej członków.

Listy i dzienniki jnź nie dochodziły. 
Każdy żegnał się z rozłączonymi, niewiedząc 
ja k  i kiedy będzie mógł im posłać o sobie 
wiadomość i kiedy ich odpowiedź otrzyma.

P ękła  wreszcie i orleańska tętnica w 
końcu i Paryż a d. 19. września 1870 r. 
został otoczonym w koło siecią w .jsk nie­
przyjacielskich, obaczył się oblężonym i od­
ciętym od reszty F ran c ji, Europy i od 
świata.

Paryż, stolica św iata, do którego wszy­
stkie koleje, drogi i telegraficzne druty zbie­
gały się zewsząd, Paryż, w którego mury 
tysiące zewsząd napływało przybyszów, w 
którym  życie intelektualne całego świata od­
bijało się jak  w zwierciadle. Paryż ten po­
wszechny ludów bazar, ta  wielka targowica 
Europy, ten salon rozkoszy, zabaw, mody, 
naraz zobaczył się zam kniętym  i odciętym 
od wszelkiego życia i pozbawionym stosun­
ków ze światem i z F rancją.

Jakież więc były i być mogły pierwsze 
wrażenia Paryżan po zamiłnięciu, pojąć nie 
trudno.

Paryż wprawdzie to dwa miliony mie­
szkańców, tu ogrom to jakby udzielne księ­
stwo jak ie , niepowmienby przecież czuć tak 
bardzo zamknięcia tego, pomyśli sobie nie 
jeden, aje Paryż za zbyt żył z światem i 
E uropą, za zbyt powiązał tę tna  życia swego 
z tętnami reszty świata, ażeby zamknięcia 
tego dotkliwie uczuć niemiał-

W ielkie jezioro sam i w sobie istnieć 
spokojnie może, ale zato m ała nawet rzeczka, 
k tó ra  wody swe zlewa w przepaści morza a 
w biegu swym z innemi łączy się rzeczuł­
kami, wnet odczuwa odcięcie twe od mo­
rza i od strum ieni z którem i się łączyła.

S tało  się też to samo i z Paryżem . W net 
on uczuł odcięcie swe. 21 rozprószenia skupił

przedłużonenu Riimstrowi-prezydeniowi u- 
mieściła także punkt, domagający się za­
kończenia obecnego prowizorjum z bi­
skupstwem czy administracji, biskupstwa 
krakowskiego. Słuszność i tego żądania 
hr. Hohenwarth uznał, i zadość mu uczy­
nić przyrzekł.

Jak  żądania delegacji były kate­
gorycznie postawione, tak i kategoryczne, 
bez żadnych restrykcyj było zobowiązanie 
hr. Hohenwartha, wobec a d  h o c  we­
zwanego ministra galicyjskiego, iż wszy­
stkim  punktom zadość uczyni, wyjąwszy 
punkt, co do położenia warunku w kon­
kurs o kolei Lwów-Beskid i Stryj-Stani- 
sławów, iż Rada zawiadoweza i zarząd 
główny ma byc we Lwowie. Minister 
objawił wątpliwość, czy konsorcjum przy 
tym warunku uzyska kapitał potrzebny 
do budowy kolei.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 25. czerwca.

Aby zabezpieczyć sobie zwołanie Rady 
państwa na jesień, pan Lasser z lewicą um ó­
wili się, aby teraz nie brać pod rozprawy 
projektu pokrycia nieaoboro na rok 1871. 
Twierdz", iż do jesieni tych pieniędzy nie 
potrzeba będzie, a w jesieni może być Rada 
państw a zebrana ponownie. Jeżeli rzecz tak 
w Izbie przeprowadzą, to przyspieszą rozwią­
zanie Rady państw u

W iecie już, źe delegacja nasza w wilię 
trzeciego głosowania nad budżetem udała się 
z kategorycznem żądaniem 12 punktów do 
m inistra-prezyaenta. Prócz ostatniego o ko­
lejach, przyjął wszystkie, solennie zooowiązu- 
jąc się do ich przeprowadzenia. Nie pize- 
czymy, iż było to bardzo zręczne skorzysta­
nie z ostatniej chwili stanowczej.

Teraz chodzi, aby skorzystać z drugiej 
chwili bardzo korzystnej. Centralisei dowie­
dziawszy się, iż układy rządu z Czechami 
idą korzystnie, zaczynają już rozpaczać i wi­
dzą niezawodny swój upadek. Chcą się rato­
wać. ale jak? Oto zamierzają rzucić rządowi 
dzisiejszemu pod nogi rezolucję galicyjską. 
Mocno się k rzątają  z tern, ażeby przynaj­
mniej w podKomitecie ją  uchwalić, albo w 
wydziale konstytucyjnym. Już nawet odstę­
pują od wiązania jej z kwestją bezpośrednich 
wyborów. O przeprowadzenie jej im nie cho­
dzi, i o to się nawet nie kuszą.

Otóż nasza delegacja, czyli ci jej człon­
kowie co są w Wydziale konstytucyjnym, 
powinni popierać ten wniosek centralistów, 
chociaż jest on fintą. I owszem, niech o- 
bok fa k tu , iż rządowy wniosek objął kilka 
ważnych punktów rezolucji, stanie drugi 
fakt, iż centraliści swym wnioskiem obej­
m ują uałą rezolucję. I  ten fak t drugi 
przydać się może w dalszym biegu wypadków. 
Delegacja nasza na przyszłość będzie m iała 
wolną ręKę, k tó rą  podać będzie mogła temu, 
kto je j większe korzyści dla Galicji ofiaro­
wywać będzie. W polityce zawsze tak k ie ­
rować się nalepy, aby uniknąć i na p rz y ­
szłość takiej pozycji, któraby zniewalała 
oddać się na łaskę lub niełaskę sprzymie 
rzcńca. Sap ien ti sa t.

Przegląd polityczny.
Przypom ną sobie zapewne czytelnicy, 

iż wiadomości przez nas podanej o oporze 
landwery poznańskiej, wyjścia na wojnę, za­
przeczały dzienniki niemieckie , dziś jednak 
mamy urzędowe jej potwierdzenie:

Dla przesLrogi bowiem wszystkich żoł 
nierzy urlopowanych, kazał cesarz podać do 
publicznej wiadomości rozkaz, wydany pod 
dniem 25. kwietnia b. r., w którym  jes t po- 
wiedzianem : „Dowiedziałem się z przedłożo­
nego mi wyroku sądu wojennego, że rezer­
wiści z obwodu 2 batalionu (śremskiego) 2 
poznańskiego pułku landwery, przezuaczeni 
do uzupełnienia 2 pułku piechoty poznańskiej

się. W zburzone fale zwykłego życia bić na 
wewnątrz poczęły— i rozbudziły tego i owe­
go do innego życia.

Weźmy n. p. postać bardzo pospolitą w 
Paryżu—handlarza lub kapitalisty . Obaj ci 
ludzie od świtu do nocy a często nawet i no­
cami całemii myślą swą k rążą  tylko za zy­
skiem, i za coraz nowemi sposobami docho­
dów. Zatopieni w groszu, żyją nim wyłącznie 
w handlu i na giełdzie. Krwawe wojny na­
wet nie są ich w stanie z tego życia groszo­
wego rozbudzić: usuwają się bowiem po za
pole boju, lub w obojętności swej przebywa­
ją  je na targowisku, w dalszemi handlowemi 
zmieniając tylko towar czasowi odpowiedni 
lub stosowne biorąc zamówienia.

Z Paryża jednak n ik t uciec nie mógł— 
wszystkie drogie przecięte zostały, handlarz 
sklep swój zamknąć czy chciał czy nie, mu­
siał, i bądź co bądź m usiał też i zmienić 
natenczas charak ter planów swoich i treść 
myśli swoich. Od zemsty, gniewu i uoolewań 
na Prusaka, który mu tyle w interesach je ­
go wyrządził krzywdy, krążąc myślą po ró­
żnych bezdrożach, przychodził zawsze do 
Francji, k tó rą  wróg najechał, a która jest 
przecie jego ojczyzną, jego ziemią rodzinną. 
Epicier pomyślał o ojczyźnie i jej nieprzyja­
cielu ! Zagniewał się na niego, i mówi o pom 
ście! Co za zmiana! H andlarz, egoista, m iar­
kuje się, źe mu się lepiej działo gdy wroga 
me było. Kto wie? może i na przyszłość 
myśleć już będzie i troszczyć się o to, aby 
nigdy już wroga do ojczyzny uic dopu­
szczono.

Inne serca, inne znowu przechodziły 
walki, inaczpj odczuwały odosobnienie, i ina­
czej się też nastrajały  w duchu. Stan jednem 
słowom P ariżan , po zamknięciu zmienił się 
znacznie. Trwoga, niepewność i niepokój 
wczorajszy zaczął przechodzić powoli w spo­
kój i rezygnację. Niebezpieczeństwo wielkie, 
straszne zajrzało w oczy Paryżanom, cofnąć 
się już było zapózno. Zaczęli się więc po­
woli zgadzai z losem walki i obrony.

P rusak  pod bramami m iasta dniem i 
nocą stojący, zaczął już i  każdym dniem po-

numer 19, dopuścili się w marszu z Śremu 
do Czempinia i w tem mieście grubych wy­
bryków i zbrodni. Przyszło przytein do wy­
raźnego odmówienia posłuszeństwa, czynnego 
oporu, odgrażania się przełożonym ą nawet 
do rabunku, przy gw ałtach wykonywanych 
na mieszkańcach własnego kraju a nawet 
przez kilku rezei wistów do podburzeń wy­
raźnych do rokoszu. W skutek śledztwa przed­
sięwziętego przez sąd wojenny, skazani zo­
stali następujący żołnierze, i mianowicie 
(tu  wymienionych jest dziesięć nazwisk) z 
których czterem, jako przewódzcom rokoszu 
na karę śmierci skazanym, z szczególnej ł a ­
ski zamieniłem tę karę. na więzienie do 
śmierci w domu karnym , 1 został skazany 
na 201etni?, 2 na 12letnie, 2 na lOletnie, 
jeden na 11 letnie i 1 na 51etnie więzienie 
na fortecy. Następnie jest powiedziane: „Z a­
stosowano zatein do wykrytych winnych cięż­
kie kary, k tóre jako przestrogę dla wiado­
mości ogłaszam.

Berlin 25. kwietnia 1871.
W ilhelm .

W skutek protestów stronnictw a, zasia­
dającego w centrum, t . j .  ultram ontanów nie­
mieckich przeciwko naganie, jak ie  ich zacho 
wanie się parlam entarne w Rzymie spotkać 
miało, i w skutek zaczepek, jakich prasa kie- 
lykalna się dopuściła przeciwko niektórym 
członkom parlam entu jako „złośliwym wyna­
lazcom" owej wiadomości, udali się do księ­
cia kanclerzu państwa z prośbą o dalsze po­
informowanie ich w tej sprawie. Na to otrzy­
ma! hrabia Frankenberg następujące pismo, 
datowane pod dniem 19. b m .:

„Berlin, 19. czerwca 1871. W Panu mam 
honor odpowiedzieć na uprzejme Jego pismo 

$  dnia 12. bm., źe fak t przez pana przyto­
czony o rozmowie hrabiego Tauffkirchen z 
kardynałem  sekretarzem  3taru  i zganieniu 
przy tem przez ostatniego postępowania tak 
nazwanej frakcji centrum , jest uzasadniony. 
Nagana ta  nie była dla mnie niespodziewaną, 
gdyż wynurzenia, jakie poczynił Ojciec św. 
JCMości po przywróceniu niemieckiego p a ń ­
stwa, zawierały w sobie jak  najniedwuzna- 
czniejszy wyraz zadowolenia i zaufania. Tu­
szyłem przeto, że frakcja, k tóra  się w par­
lamencie pod nazwiskiem centrum  utworzy­
ła, postawi sooie w równym duchu za zasa­
dę przedewszystkiem utrwalenie nowej insty­
tucji i pieczę wewnętrzuego pokoju, na k tó ­
rym spoczywa. Przypuszczenie to nie ziściło 
się; wpływ parlam entarny frakcji centrum 
zaciążył, jakiekolwiek mogłoby być zdanie 
jego przywódzcó v, faktycznie w tym  samyin 
k.erunku, co parlam entarna czynność żywio­
łów, k tóre przez Jego Świątobliwość z sym- 
patją powitane przywrócenie niemieckiego 
państwa zasadniczo potępiają i negują. O 
tych spostrzeżeniach zawiadomiłem poselstwo 
niemieckiego państwa w Rzymie, ażeby miało 
sposobność przekonania się, czy zachowanie 
się tego slronnicLwa, które się samo mieni 
specjalnym obrońcą stolicy apostolskiej, od­
powiada intencjom ojca św. K ardynał sekre­
tarz państwa nie pozostawił hrabiem u Tautf- 
k ..chen  żadnej wątpliwości, źe zachowanie 
się tego stronnictwa nie je s t pociiwalanem 
na uajwyźszem miejscu kościoła katolickiego. 
Dosłownego brzmienia odpowiedzi Jego E k s­
celencji nie jestem uprawniony bez specjalnego 
upoważnienia pana kardynała  przytaczać, 
mogę atoli dodać, że orzeczenia reprezentan­
tów innych mocarstw w Rzymie potwierdza­
ją  mi, iż kardynał Antonelli w swej wypo­
wiedzianej wobec hrabiego Taufftrirchen na­
ganie zachowania się partii centrum, dał ta ­
kże wyraz osobistych uczuć ojca św. v. Bis­
m arck."

Rząd beja tunatańskiego stanowczo się 
wzbrania dotrzymać zobowiązań danych Wło­
chom przez swego reprezentanta, wysłauego 
do Florencji dla dania zadośćuczynienia obra­
żonemu przez Tuuis królestwu. Rząd włoski 
będzie więc zmuszonym, albo zawezwać Wy­
soką Portę energicznie, ażeby wyrobiła mu 
zadośćuczynienie ze strony jej wazala, lub 
poszukać sobie sam takowego w Tunisie. 
Pewnie skończy się na ostatniem , gdyż droga 
przez Carogród jest zanadto długą i nie 
pewną. We Florencji panuje wielkie wzbu

wszednieć, i muioj się wydawać straszuyin.
Fabryki i rękodzielnie paryskie, prócz 

niezbędnych do życia i Wujny, prawie wszy­
stkie stanęły. Wolm robotnicy zaciągać się 
więc tłum nie poczęli do gwardji, której żołd 
dzienny przeznaczono V /a franka. W k ró t­
kim przeciągu czasu 500.000 ochotnikow sta­
nęło pod sztandarem paryskiej (miejscowej) 
gwardji. Nie wszyscy jednak znaleźli odrazu 
dla siebie broń gotową. Zeledwie 300.030 
gwardzistów zdołano uzbroić stareini sztućca­
mi, gdy reszta uczyć się była zinuszoua o- 
brotów i ruchów wojskowych zupełnie bez 
broni.

Najrozmaitsze przedstawiały się przecho­
dniom obiazy musztry, uczących kompanij 
gwardji po placach paryskich. Urzędnik w 
cylindrze s ta ł obok wyrobnika w bluzie, ele- 
gancik młody obok obszarpanego rzem ieślni­
ka, tam znowu starzec obok dziecka prawie 
w jednym maszerowali szeregu, trzym ając ten 
kij, ów laskę lub parasol, zam iast broni na 
ramieniu. Istua m aszkarada, nie każdy bowiem 
sprawić sobie był w stanie odrazu m undur 
gwardyjski, a rząd jeszcze ich nie rozdawał, 
ubierając wprzód nowych rekrutów  z linii i 
mobilów.

Wir ten wujskowy porywał za sobą 
wszystkich. Po ochłonięciu z pierwszego wra­
żenia niepokojów i bojaźni, wscępować powoli 
zaczęła w Paryżan o tucha: że z tyloma kro­
ciami wojska, przy tylu dzielnie bronionych 
fortach i olbrzymich wałach miasta, wziąść 
się nie dadzą nieprzyjacielowi, cle przeciwnie 
zgotują mu grób pod bramami stolicy Fran- 
cji.

Przekonanie to i wiara, źe Prusacy pod 
Paryżem znajdą grób dla siebie, była tak 
rozpowszechnioną nietylko między Paryżan*- 
mi ale nawet i nieprzyjacielskim źołdactwem,
że ostatnie z trwogą i niepokojem p rzy b li­
żało się pod mnry miasta.

Ze' przekonaaie to jednak nie wynikało 
z gorącej krwi, ale źe go naonczaS poazielali 
nrjziranieisi nawet ludzie, dowodem między 
innemi niech będą, te słowa starego Guizoia 
pisane do anglika Val R icheia :

rżenie przeciwko tem u wiarołomnemu pań­
stwu tunetańskiem u.

W Gawarji ma się wkrótce zebrać ko- 
missya dla wydania swego sądu co do prze­
robienia wziętych Francuzom chassepotów 
które według opinii wielu kompetentnych 
ludzi da się łatwo uskutecznić i stosunkowo 
wielkich kosztów nie pociągnie za sobą, bo 
tylko 1 '/„ do 2 fior. n? sztukę, ze względu, 
że kaliber i ładunek karabina Chassepota i 
karabina bawarskiego systemu W erdera są 
prawie takie same. Go do iglicówki pruskiej 
stosunek je s t zupełnie iuny , prz0róbka choć­
by się nawet pokazała możliwą^ nie odpowie­
działaby dokładnie celowi JllŁ; Slę ma na 
widoku.

Obliczają na 65.000 Ucztę karabinów 
Chassepota, które u? udział Bawarji przy 
rozdziale broni zdobytej p rzypadają; trzym a­
jąc się zatem tego samego stosunku co do 
wszystk.ch państw niemieckich wypada, ie  
ogólna liczba zaobytych na njeprzyjacielu ka- 
rabiaów Chassepota wynosi 536.250 sztuk.

Rząd grecki, w myśl żądania Sułtana 
cofnął nominację p. Trikupisa na yosłg swe­
go w Konstantynopolu.

Francja.
Sądy wojenne miały ju£ wczoraj 26. 

lipca rozpocząć krwawą robotę swoją. W trze­
cim sądzie wojennym pierwszą spraw ą ma brć 
sprawa R^cheforts. VV tym samym 'tygodnia 
będą również przed sądem Rossel i Charles 
Lullie”.

M oniłcur du Calvados zaprzecza aresz­
towaniu jenerała La Gecilia. D^iennia ten  na 
mocy najlepszych źródeł donosi, że ow^m 
aresztowanym, o którym  tak wiele pisały 
dzienniki był nie La Cecilia, ale Lipow sk. 
kapitan wolnych strzelców.

Lipowski um knął z P aryża, aby me 
służyć komunie, aresztowano go w Chatę - 
audun, potem puszczono. A reBztowany po­
wtórnie w Bauneville i zawieziony do Caen, 
zaledwie zdołał dowieść s.wej tożsamości, po- 
czem znów został uwolniony.

Gamb stta  uch la się od wszelkiej kan­
dydatury, mimo że w wielu departamentach  
i ncą go zrobić deputowanym. Za przyczynę tego  
podają, że Gambetta nie chce uznawać dzi­
siejszego Zgromadzen.a narodowego, Które 
według niego miało tylko manaat do zaw ar­
cia pokoju i po spełnieniu tego mandatu 
winno się było rozwiązać.

„Zapewniają nas, pisze la  Libertć , źe 
osobą, k tóra  posiada najkompletniejszy zbiór 
wszystkich dzienników , jakie wychodziły 
za czasów komuny, jest Napoleon III . Nie 
ma ś ,vistka najlichszego, którego kollekcyj 
nie zebrałby pewifen znany nam księgarz 
i nie przesyłał do Chislehurst. Ostatnia 
pizesyłka, adresowana do jednego z poko- 
jowców cesarza, wyszła ztąd w sobotę, i za­
wierała w sobie ostatnie numera Pere L u -  
chćne i O fficiel'a.“

K r o n i k a

-  Kurjerek lwowski. Rtu brał udział w 
pięknej uroczystości, jaką obchodziła w niedzielę 
Gwiazda  lwowska, goszcząc u siebie reprezen­
tantów Gwiazd  przemyskiej, stanisławowskiej, tar­
nopolskiej i stryisUiej, lemu mimowoli nasunąć 
się musiała myśl utworzenia jakiegoś ogólniejszego 
połączenia się przemysłowców naszych w jakiś 
ogólniejszy związek dla wzajemnego wspierania 
się w swoich interesach materjalnycn, co „wen. 
tnalnie musi przynieść korzyść przemysłowi kra­
jowemu w obszerniejszem tego słowa znaczeniu.- 
Najprzód powinno się zawiązywać jak najwięcej 
Gwiazd  połączonych z kasau.. zaliczkowemi, a 
istniejące już Gwiazdy niechby weszły z sobą 
w organiczny związek » celu szerzenia światła 
w rzemieślniczej klasie ludności krajowej i Wszczc 
piania lepszej w niej znajomość., interesu swoje­
go, aby uczynić stfin rzemieślniczy w naszym 
kraju tem, czem być powinien, t. j- zamoinym 
i oświeconym. To nie nasza myśl —■ to myśl ka­
żdego kto widział w niedzielę zgroma-L ony liezjy  
zastęp młodzieży rękoTziolriiczej„ ożywionej pra­
gnieniem oświaty, pełnej uczciwego zapału. Coby

„Obecna wojna p o r y w *  n a 8  za sooą 
prądowi temu ulegamy nietyl® z powodów 
dziwnej i n i W o j  p r i ^ 1411?  losów, 
jak z powodu, źe przerażają 8as zamiary 
P rusaiów  i zabiegi ich, aby )ecnej wojnie 
nadać osobny charakter. T° tez zyć bo­
dziemy do końca, a w y z n a l ?  c) b e z  z j .  
r o z u m i e n i a ,  Za  m o ż n a  b y c  s p o k o j ­
n y m  o w y n i k  w a l k i .  w” d z ą c z a p a ł  
j a k i m  o b e c n i e  p r z e j ę ł a  j e s t  c a ł a  
F r a n c j a . "

Nie wchodząc taw er w pojęcie, jakie 
kto miał przed wojną tą  o niej, o b e c n i e  
n i e  p o r a ,  powia(*a dalej Qujzot. z a s t a ­
n a w i a ć  s i ę  n n i Pffii, bo  r u m  n e 
p o z o s t a j e  n ' c. 1 n 11 eg o t e r a z ,  -'a ij 
m y ś l e ć  o «  0 ) 111 e, i t  y 1 k 0 w y ł ą ­
c z n i e  o w o j n i e .

„Paryż Przywicdziony do ^ a te c z n o śc i 
woła znowu W iktor Hugo do Niem ców p a. 
ryż wspierany przez całą Francję mus, z w y ­
c i ę ż y  ć i z w y c i ę ż y ; “

W iarę tą , £e paryż Przy tych siłach 
j a k -e  obecnie w łonie sw °ip  posiadał i tyto 
g ro d k a c h  obrony, j a k ic in i  już rozporządzał i 
moźe je lc z e  z siebie wydobyć, j po.
winien być zwyciężał ' " DOclzielaliśniy i my 
także Polacy, oobrze ŵ  cierj)ieuiacb, zawo­
dach i klęskach zahartowani. Pisałem  też 
waid „ p r z e d  o b l § z e n i e m “ w dniu 9. 
września 1^70 r. „ Ze 0gójne przekonanie 
wojskowych * P°,wszechna wiara, mieszkańców 
Paryża a’ ,ze Prusy id ą  i u na swój u- 
p a d e k ,  że Paryż będzie dla nich grobem.

T y l k o  b o w i e m  z d r a d a  l u b  d o ­
b r o w o l n e  p o d d a n i e  s i ę  t. j. n i e ­
c h ę ć  b i c i a  s i ę  d a l e j ,  m o g ł a b y  g o  
o d d a ć  n i e p r z y j a e i e 1 o w i.

J ak podoies'enie s' ę to na duchu bojo­
we Paryża » nawet pewien rozpłomieniony 
już chwilowo zapał mieszkańców jego, o-ty- 
głych już nieco i zrażonych po klęskach Se- 
danu, spożytkowanym i z u iy tfm został w 
dziele obrony stolicy, krótki pogląd na p a - 
ryzki R z ą d  o b r a i  y n t - r o d o w e j  „ j .  
lepiej to nam w vjaśui.

( D c. n .)

to :
ten
Wol;
W
iudi
niac

btOł
(łab 
Ziee 
i iii

pod<
nie

tuto
jask
pro*
wtór
gacj
8ZCZI

wiać
bież:
nia
mi :
wie.
prof
kszo
bny
wnio
wiśei
wnic
nam
ry *
każć
walk
myśl
sowr
go.
za j
uwa;
kwes
dwoi
praw
niem
polsl
Iizec
się ć
pouc
?ą g 
ale i
go

ale -

“y i
kar
zwie
jak
dyds
„bar
nieki
konk
mu
pobi
liwol
odpo
dzi
Okol:
■woj
wyje
więc
k a r ­
tów,
nieci
8zen
daje

otrzj

lek :
je  lii
w M
wysl
krak
grzel
skieg
zlożc
jutrz
pełn
stwo
lobn
do p
ży. 5
rów
oneci
rowi.
liczn
dowi
żelaz
dla
szkol
cą i

go. < 
nosz: 
nr. I 
knot 
2 zl 
koj '  
skieg 
zlr. 
•'•a 8] 
za 8] 
za a 
z pr;

ży
od p 

mi 
od i 
od p 

da 
od F
Y  r

Bk 
klasz 

m 
z Sr 

¥
z
Opró

rer 
Bion  
et. i  
Czer
Bki ;
brow 
da 3  
Góra 
Kijal



to 7. tego dało się zrobić dla kraju!" pomyślał 
ten i ów —  a że się zrobi to pewna, bo dobrej 
woli nie bras u naszej młodzieży rzemieślniczej. 
W dziennikarstwie i w całej klasie oświeceószej 
ludności krajn znajdą rękodzielnicy w tych dąże • 
niach jednomyślne poparcie.

Przy poświęceniu chorągwi G w iazdy  asy­
stowali : księżna Karolina Lubomirska i p an ie: 
Galęzowska, Hilichowa, Teliczkowa, i panow ie: 
Ziemialkowski, Rcmanowicz, hr. Łoś, (iiodzióski 
i inni.

Pan Królikowski Jan z Warszawy zerwał 
podobnoś umowę, zawartą z p. Milaszowskim, i 
nie wystąpi już więcej na tutejszej scenie.

Do cnarakterystyki stosunków wszechnicy 
tutejszej przybywa teraz świeży fakt, który rzuca 
jaskrawe światło na zaciętość i zapam.ętałość 
profesorów niemieckich fakultetu filozoficznego, a 
który nie podnosimy w przekonaniu, że i dele­
gacja nasza, zajmująca się takie sprawą spol­
szczenia wszechnicy naszej, zechce wziąć go do 
wiadomości. Dr. Romau Piiat podał Dyl w ciągu 
bieżącego półrocza rozprawę w celu habilitowa­
nia się z literatury polskiej. Przed kilkoma dnia­
mi odbyła się, jak słyszymy, sesja w tej spra­
wie. Rozprawa została przychylnie przyjętą, ale 
profesorowie niemieccy, będący w zuacznej wię­
kszości zażądali, aby kollokwium i wykład pró­
bny odbyły się w języku niemieckim! Autorem 
wniosku tego, świadczącego niewiedzieć rzeczy­
wiście czy o naiwności czy poprostu o zlej woli 
wnioskodawcy, jest nie kto inny, jak ów nasłany 
nam roku zeszłego prof. Baruch Rapaport, któ­
ry widocznie stara się o to, aby prawie z dniem 
każdym do wieńca zasług, zbieranego na polu 
walki z polskością, nowy przyczynić listek. Nie 
myślimy tn zastanawiać się szerzej nad niesto­
sownością a nawet arogancją żądania powyższe­
go, które każdy rozsądny człowiek uznać musi 
za prostą szykanę, ale pozwalamy sobie zwrócić 
nwagę tych których rzecz ta bliżej obchodzi, że 
kwestja ta jest jnż rozstrzygnięta, gdyż przed 
dwoma laty docent Zborowski habilitując się z 
prawa polskiego, a zatem z przedmiotu, który 
n.ema dotąd systemizowanej katedry z wykładem 
polskim miał wykład próbny w języku polskim. 
Rzecz cala skończyła się ua tem, że odwołano 
się do ministerjum: nie wątpimy, iz minmterjuui 
ponczy tych kilku panów, ehcących nas całą s i ­
łą  geruanizować, że dziś to już nie na czasie, 
ale dotrze by było raz stanowczo zapobiedz te ­
go rodzajn wystąpieniom, których ostateczną 
sprężyną są już nawet nie zasady i przekonania 
ale —  widoki osobiste.

Wspomniany prof. Barach Rapaport, obra­
ny przez kolegium profesorów do postawienia 
kandydatów do katedry literatury niemieckiej, 
zwlekał sprawę tę przez cztery miesiące, a teraz 
jak słyszeliśmy oświadczył, że jednego tylko kan­
dydata, niejakiego p. Zupitzę ze Szlązka mógłby 
„snmiennie" przedstawić (dr. Janotę uważa za 
niekompetentnego), i żi dlatego radzi rozpisać 
konknrs. Piękna to sumienność, która dozwoli 
mu jeszcze przez jeden kurs wykładać Fausta i 
pobierać dobrą pensyjkę! O ile jednak tej gor­
liwości w podejmowaniu nowych obowiązków od- 
odpowiada chęć i gorliwość w nauczaniu, dowo 
dzi najlepiej prócz wiadomych już faktów i ta 
okoLczność, że wczoraj zakończył już wykłady 
fcwoje, oświadczając nczniom, że dostał urlop i 
wyjeżdża. Szczęśliwej życzymy mu podróży, i oby 
więcej nie wracał do tego niewdzięcznego kiaju, 
który (wyjąwszy kilkn niedtfwarzonyoh rygoryzan- 
b w, bojących się o rezultat bliskiego egzaminu) 
niuchce jakoś uznać „znakomitych zdolności, ob­
szernej nauki i wielkich u ług,“ które dr. R. od­
daje sprawie oświecenia naszego.

0 pogrzebie zwłok ś. p. prof. Gilewskiego, 
Otrzymał K ra j  następujące szczegóły:

„Zwłoki przybyły do Wiednia w poniedzia­
łek rano. Na dworcu kolei północnej przyjmował 
je liczny zastęp młodzieży polskiej i węgierskiej,
\ Wiedniu znajdującej się, również deputacja 
wysiana w tym celu do Wiednia przez uczniów 
krakowskiego wydziału lekarskiego. Orszak po­
grzebowy udał się następnie powozami wiedeń­
skiego tuw pogrzebowego do Waldegg, a zwłoki 
złożono przez noc w kościele parafialnym. Naza- 
jntrz, t. j . we wtorek odbyło się w kościele prze­
pełnionym publicznością nader solenne nabożeń­
stwo żałobne z mszą śpiewaną i egzekwiami ża- 
lobnemi. Właściwemu poclioćuwi pogrzebowemu 
do grobu familijnego przewodniczyło pięciu księ­
ży. Z Wiednia przybyło umyślnie kilku profeso­
rów i deputują polskiej młodzieży, z Krakowa 
obecnymi byli profesorowie Biosiadecki i Madu­
rowicz i deputacja mludzieży akademickiej. Obok 
licznych krewnych umarłego towarzyszyli pocho­
dowi wszyscy okoliczni lekarze, robotnicy fabryk 
żelaza i bardzo wielu włościan z wsi okolicznych, 
dla których nieboszczyk, przepędzając wakacje 
szkolne v  Oed, był nietylko lekarzem ale dorad­
cą i przyjacielem.*

—  Składka na rzecz wycbodźctwa polskie­
go. Oprócz zebranej do l ó  kwietnia składki wy­
noszącej według sprawozdania umieszc-.onego w 
nr. G azety Narodowej 1G12 zlr. f'3 ceut. ban 
knotami, 3 dukatów, 5 0  zł. polskich, 4 talarów, 
2  zlr. siebrem, 3 cwaucygierów, 1 0  sztuk 20  
kopijkowjch, i  6zt. 15 hop- i 1 franka rumuń­
skiego, po dzień dzisiejszy w p ija ło  jeszcze 642  
zlr. 86  cent. a mianowicie:
;'-a sprzedane szynki 7 zlr
za sprzedane krupy 27 „
za wędliny 12 „
z przedstawienia teatraluogo zło­

żyła p. W ł. Kygierowa 2 2 8  „
°d p. Sznajdera, z Białego Ka­

mienia 5  „
od p. Rakowskiej z Czyżewic 12 „
od p. Tom. Winnickiego za sprze 

dane cygarniczki 16 „
od N . N . 1 „
ks. przeor Ufryjewicz i p. Darow-

ski zebrali 2 2 3  „
klasztor Dominikanów w Podka-

mieniu ofiarował 5 0  „
z Sanoka od ks. Czaszyńskiego,

Bekdióskiego i Lipińskiego 2  „
z Winnik 57  „
Oprócz tego złożyli pp.:

Adamowsici 1 zlr., Akermann 3 0  ct., Ache- 
rer 1 0  ct., Arend 2 0  ct., Brossmann 2  zlr., 
Błonarcwicz 20  ct., Banach 10 ct., Birbach 2 0  
ów Birtus 10 ct., Brcner 2 0  ct.. Bonach 2 0  ct. 
Czerwiński 2 0  ct. Cyzon wdowa 2 0  ct. Dąbrów­
k i  1 zlr. Dehytiek 4 0  ct- Dobusz 10  ct. Do­
browolski 2 0  ct. Fiirst Barbara 10  ct. Fink Ju­
du 3 0  ct. Gergohe 1 zlr. Grabowski 1 zlr. 
Góral 2 0  ct. Hoffmann ct. Herberg Izak 2 0  ct. 
Kijak 1 zlr. Kijan 1 0  ct. Kardella 1 0  ct. Kam-

Z ct.
77 „
60  „

23 „

30

67

27

mer 10  ct. Kudra 20  ct. Koparnik 2 0  ct. Kul­
czycki 10  ct. Kuporak 2 0  ct. Kaparnik 2 0  ct. 
Łowicz Cbaim 1 zlr. Lewicki 10  ct. Loliegott 
15 ct. Langer 2 0  ct. Majewski 15  ct. Margu- 
les Mojżesz 10 ct. Maner 2 0  ct. Orell 2 0  ct. 
Sowa Józef 1 zlr Suwa Teofila 5 0  ct. Salamo- 
nowicz 3 0  ct. Szewczuk Dmytro 10 ct. Hernberg 
10  ct. Sydurka 17 ct. Sendcr Joa 1 0  ct. bzu- 
ster Seńko 10 ct. Szydłowska 20 ct. Seuler 2 0  
ct Tuisel 4 )  ct. Tuspiszewicz 2 0  ct. Teger Jan- 
kel 4 0  ct. Wosmek 5 0  ct. Woliek 2 0  ct. Wi- 
dziak 10  ct. Wagemanu 10 ct. Weber 2 0  ct. 
Wolf Kalt 2 0  ct.

Z fabryki tytoniu w Winnikach złożyli robo­
tnicy 15  zlr. 7 0  ct. Za liroczkę zsypaną 1 zlr. 
2 0  ct. Za żyto zsypane 11 zlr. Za jęczmioń 
10  zlr.

Co razem po odtrąconiu. 25 zl. r. wyda­
nych za ogłoszone sprawozdanie czyni 22 3 0  zł 
79 c. jakoteż monety srebrne i złote powyżej 
wymienione.

Z powyższej sumy odesłano już p. W i n- 
c o n t o m u  M a z u r k i e w i c z o w i  dla udziele­
nia zapomóg potrzebującym rodakom w Paryżu 
przoz p. Mizesa, dyr. filii bankn dla handlu i 
przemysłu 23. czerwca r. b. 24 0 0  fr. Pozo­
stałą ilość do powzięcia informacyj potrzebnych
złożono w depozyt w tutejszej kasie oszczędności.

W zakończeniu niniejszego sprawozdania 
winniśmy dodać, iż przy pierwszem ogłoszenia
składek niemogąc wyczytać nazwiska niektórych
dawców, składki ich podaliśmy w ogólnej ilości. 
W tej rubryce zaliczono są ofiary pp. Kisiel ki 
5 z ł . ,  ks. Szwedzickiego 3 z ł ,  Honderki 2 zl. 
Pawulskiego 40  c., Buczyńskiego 60  c., Czajkow­
skiego 3 zl., Maciulskiogo 2 zł., Gnbrynowicza 
2 zł., Glanza 1 zl., pni Semetkowskiej 3 zl.

Ks. U fryjew icz, B a łu tow sk i, J a rm u n d ,  
Loewenstein kaznodzieja , W iśn iew ski, W a j­
da Piotr. Z aak , P ie trzycki, Z a sław sh i Z u -  
Icer F i l ip , Żółkiew ski, N iem czynow ski.

Podziękowanie. Pan Feliks Bartmański z 
Tadań przezuaczył należące mu się tytułem zwrotu 
kosztów za zabioranie dat statystycznych w roku 
1870  10 zlr. na rzocz szkoły Dublańskiej, co 
komitet z wyrazem uznania do powszechnej wia 
domości podaje.

Z komitetu Tow. gospodarskiego galic.
—  Mianowania. Cesarz zamianował najwyż. 

postanowieniem z d. 18. b. m. radców lwow­
skiego sądu krajowego pp. Aleksandra Semko­
wicza i dr. Ludwika Peplowskiego radcami przy 
sądzie wyższym krajowym we Lwowie, zaś dr. 
Karolowi Lehman przenosząc go na własne żą­
danie w stały stan spoczynku, nadal tytuł i cha­
rakter radcy sądu wyższego krajowego we Lwowie.

Ton tytuł i charakter radcy sądu wyż­
szego otrzymał także prokurator państwowy w 
Czerniowcach p. Teodor Mehoffer. Następni po­
rucznicy obr. krajowej mianowani są porucznika­
mi milicji krajowej. Kapitanowie pierwszoj k la­
sy. Emeryk Huffman dla galicyj. batli. piesz. 
K eU j Nr. 5U. Ferdynand Steurt dla batli. gal. 
Jasło  nr. 5 4 ., Kubicki Bartłomiej dla batl. gal. 
Kolbuszowa nr. 56 ., Koch August dla batlj, 
gal. Drohobycz nr. 62 ; Gilewicz Romuald dla 
dla batli obw. kr. ga!. Buczacz nr. 70.; W il­
helm v. Marossanyi dla gal. batli. piech. obr. 
kraj. Zaleszczyki nr. 7 2 ;  kapitanowie drugiej 
klasy: Ant. Kopiec dla bat. obr. kraj. W ieli­
czka nr. 4».; Edward Ziglarsch dla batlj. obi . 
kraj. Krosno nr. 58 . Przy obronie kraj. z sln - 
żbą nieczynną dla piechoty nadporucznikami m ia­
nowany jest p. Wilholm Eichler asystent pierw- 
ezoj klasy urzędów telegraficznych; porucznikiem 
p. W ładysław de Zebra Laskowski.

Ministor sprawiedl, przeniósł na własne 
żądanie adjunktów sądowych pp. Okuniewskiego 
Jana z Dębicy i Ferdynanda Kuczka z Ulanowa, 
w tym samym charakterze pierwszego do W a­
dowic, drugiego zaś do Łańcuta ; auskultan- 
tW  zaś sądowych pp. Polityńskiego W ładysława  
i Noussera Antoniego zamianował adj. sądów po­
wiatowych pierwszego dla Dembicy, a drugiego 
dla Ulauowa. Sekretarz kancelarji wojskowej 
przy dworze p. Władysław Czerkawaki w dowód 
uznania znakomitych usług otrzymał order żola- 
zn?j korony 3 klasy z uwolnieniem od taksy.

—  Z Drohobycza. (Odpowiedź ua koresp. 
umioszczoną w nr. 195  Gaz. N ar.)

Nie wspominnlbyra wcale o tej korospou- 
dencji, uważając ją jaka zdanie pojedynczego 
korespondenta; u nas nie ma ona znaczenia, bo 
my znamy tutojsze stosunki. Ponioważ jeduak 
z czytających w kraju mógłby kto być nią w 
błąd wprowadzony, przychodzi nam więc słów 
kilka o ten  powiedzieć Gniewa się miauowicie 
ów korespondent na prezesa filji drohobyckiej 
Tow. podag. p. prof. Juljusza Turciyńskiogo, 
że sam nie działał za całą filię d.ohobycką, że 
jako prezes, podług sposobu widzenia korespen- 
ta, nie położył zasług dia tej filii, ponieważ nie 
postarał się o publiczne odczyty, ażeby nimi za­
pełnić próżną kasę lilii. Na to tyle- tylko mo­
żemy odpowiedzieć, że podobne pojmowanie rze­
czy wcale jost niewłaściwe, a nawet okazuje 
przezto korespondent, że się udał najniestowniej, 
bo jeśli kto, to właśnie p. Juljnsz Turczyński 
najwięcej sam mial publicznych tu odczytów, a 
przeszłego roku nawet sam tylko jeden miewał 
tu publiczne odczyty czyli raczej wykłady. Pu­
bliczność nasza brała wielki w nich udział, sala 
była zawsze przepełniona, co dowodzi wielkiego 
zapału publiczności dla literatury ojczystej; ale

wlaśniu z panów nauczycieli, domagających się 
tak nsiluie gazetami odczytów, uie widziano 
nigdy żadnego —  i tc nie tylko tamtego roku, 
ale i na ode ytach zaprzesztorocznych; a nie 
można się tlómaczyć niewiadomością bo te od­
czyty trwały dłużej i były wcześniej zapowiadane.

Cóż więc aziwnego, że u nas tak nioraźno 
idzie z rozbudzeniem ruchu umysłowego, gdy 
się niektórzy panowio obrażają, słysząc np. że dzieje 
greckie we 12 tomach przez angielskiego badacza 
Grott6’go albo fizyka Mullera nie jest książką 
stósowną dla nauczycieli szkól ludowych! Uderz­
my się raczej w piersi i przyznajmy, że żaden 
prezes nie obudzi tam życia, gdzie się sim i 
niczem nie przyczynimy; jeżeli w publicznem 
czasopiśmie odważamy się pisać, że delegat Rady 
szk, okr. p. prof Michoński cicho i niejasno 
projekt swój przedkładał, a myśmy nie mogli 
zrozumieć, co on chce właściwie —  bo gdy p. 
prof. Gruszkiewicz ten sam projekt swego kolegi 
jasno już i dobitnie, najtwardziej już nawet poj­
mującym w yluszczyl: przecioż się w s.,li obrad 
jaśniej uie zrobiło —  i tylko zdobyliśmy sig na 
odłożenie narady na jakiekolwiekbądź inne posie­
dzenie —  i to jużeśmy śmielej wykonali, boć 
wiemy, że na przyszłej sesji tę ramę uchwalę 
jeszcze raz powtórzyć możem y; a gdyśmy ua 
początek otrzymać mieli 60  książek do czytania, 
to z nas każdy rozsądną robi. minę i kiwał 
głowę, lecz po sesji n kt nie udał się do biblio­
tekarza... A właściwie po co? Wszak nam za 
trudy przy czytąnin książek przecież nie zapłacą!

Nakoniec mamy jeszcze maleńka prośbę do 
korespondenta, aby na przyszłość nie zaczopiat 
ładzi nie będących ludowuikami kłótni; może 
ci nawet i uie odpowiedzą. Korespondent posia­
dający taką elokwencję, jaką okazał, i taką od­
wagę ma przecież słowo wolne na posiedzeniu 
Tow. pod. i zaręczamy, że go wszyscy wysłu­
chają cierpliwie aż do końca —  pocóż bowiem 
kraj cały ma nudzić takiemi sprawami.

Jeden  z członków filii Tow. pedag. 
to Drohobyczu.

(Umieściliśmy list zakwestjonowany przez 
autora niniejszej korospondencji dla togo, że po­
chodził on od nauczyciela ludowego. Uczynili­
śmy to w tej intencji, iż wiadomo Dam z innych 
praktycznych przykładów, iż po przeszumieuiu się 
gn.ewów i kwasów, jakie w takich razach zwykle 
powstają, ostatecznie Zustajr ta korzyść, że u 
nauczycieli ludowych wyrobi się ambicja zbliże­
nia się wartością moralną do inteligentniejszych  
profesorów gimnazjalnych, a dla tych ostatnich 
taka polemika jest bodźcem do gorliwszego sta­
rania się o udowodnienie swojej wyższości umy­
słowej czynami, przynosząceui pożytek oświacie 
ogólnej. Zamykając niniejszem oświadczeniem 
dalszą polemikę w tej sprawie, życzymy, aby to, 
co dotychczas o te:n napisano, takie przyniosło 
skutki dla powiatu drohobyckiego, jak to wylu- 
szczyliśmy właśnie; p. r.)

—  Wykaz obrotu funduszu pożyczek ua 
wspomożenie podupadłych chrzescjańskich rze­
mieślników miasta Gorlic za czas od 1. czerwca 
1870  do końca maja b. r.

Z końcem maja b. r. według obrachunku 
pozostało ua pożyczkach n 119  stron 35 6 6  złr. 
90  ct. W czasie od 1. czerwca 1 8 7 0  do końca 
maja b. r. wypożyczono 135  stronom 72 5 0  zlr., 
ogółem 10816  zlr. 90  ct. W płynęło ratami zwro 
tnemi ogółem 68 8 2  zlr. 6 0  ct. Pozostało w roz- 
poiyczenin u 139  stron ogółem 3934  zlr. 30  
ct. W kasie pozostało gotówką 3 zlr. 55  */* ct. 
A zatem >uma obrotowego funduszu pożyczko­
wego 3937  złr. 8 5 */2 ct. Od togo potrąciwszy 
zwrotne obce wkładki 2 9 3  złr. Pozostaje jako 
czysty majątek funduszu pożyczkowego 3 6 4 4  złr. 
85Y 2 ct. Do końca maja wynosiła suma przy­
chodu 8 1 8 4  złr. 8 8 ’/* ct Z tego wypożyczono 
135  stronom 7250  zlr. Zwrócono obcych zwro­
tnych wkładek 900  zlr. Na koszta druków 18  
złr. Prowizja od obcych zwrotnych wkładek szcze- 
gólowo 13 zlr. 33 ct., ogółem było w obrocie 
8181  zlr. 33  ct. Pozostaje w kasie 3 zlr. 55 ’/2 
centów.

—  Wykopaliska Najnowszym poszukiwaniom 
archeolog cznym p. Aleksandra Przezdzieckiego, 
których opisu szczegółowego zapewne wkiótce 
nader szacownych odkryć. Donosiliśmy niedawno 
o wykopaliskach wydobytych przez tego uczonego 
badacza i szczodrobliwego wydawcę pod Grocho- 
wem. Mieliśmy sposobność og lądać w jego zb 
rze z tego wykopaliska jedną urnę średniej wiel­
kości, całą i bardzo dobrze zachwaną, ułamek 
wielkmj urny i kilka pomniejszych. W jednej nrnie 
znaleziouo szczątki przepalonych kości, oraz szpil­
kę bronzową prostej roboty, wskazującą pochodze­
nie przedchrześciańskie wykopaliska z tak zwauej 
epoki bronzu, pośreduiej epoką między kamienną 
a żelazną. Aie niorówuio ciekawsze odkrycie zro­
bił p. Przezdziecki pomiędzy Wyszogrodem ł  Płoc­
kiem. Pisząc przed dworna laty o książce K. 
Tyszkiewicza O kurhanach, napomykaliśmy o 
schwytanej na uczynku robocie miotów kamień 
nycli i warsztacie do ich wyrobu, innych p do- 
bnycli robot nie mieliśmy przykładu w kraju. 
Owoż p. Przezdzieck., na piaszczytej przestrzeni 
nad W isłą pomiędzy karczmą Grabówką a wsią 
Osiną, na gruncie jenerała Boutemps, oprócz 
grobu kamieuugo z 10. popieluicarai, znalazł fa 
brykę przedhistoryczną, gdzie a,ę wyrabiały ostrza 
krzemienne do strzał. Ostrza te u nas uadzwy- 
czaj są rzadkie, a pouo nawet całkiem się tu ­
taj nie napotykały, gdyż Kraszewski w Sztuce u 
Słow ian  wspomina tylko o znajdujących się w

zbiorze po ś. p. Pawłowskim, nie wymieniając 
zkąd pochodzą. P. Puezdziecki zebrał ich prze­
szło secinę na jednem miejsen, a co większa zna­
lazł zarazem pooblupywane krzemienie, z których 
je wyrabiano, co dowodzi, iż w tem miejscu znaj­
dywały się warstaty broni. Iune odkrycie tamże 
dokonane wtajemnicza nas w obrząd religijny pa­
lenia ciał. Do naczynia glinianego wielkości wzro­
stu człowieka wkładano trupa, zamykano na g łu ­
cho, oblepiano gliną i wtedy dopiero palono; na­
stępnie naczynie owo rozbijano, a szcąątki kości 
i popioły zgarniano do urny Wielki odłam ta­
kiego naczynia ze śladami gwaltowuego działania 
oguia znajduje się obecnie w zbiorze p. Przez­
dzieckiego. Inny sposób paleni? ciał zapewne 
zbiorowy wykrył p. Przezdziecki n kopcu wklę­
słym pod Nakwasinem na łące Wilkanowskiej w 
ziemi Wyszogrodzkiej o 2 mile od W isły. Był 
tam widocznie urządzony piec stały z lochami 
do przechowywania popiołów zmarłych. Tak to 
nauka powolnym, ale pewuym krokiem wchodzi 
w przestwory miejsca i czasu, leżące daleko po 
za granicami nojotarożytmejszych pomników pi­
śmiennych. {Gaz. War.)

Gospodarstwo przemysł i  n&ndel. 
Węgiersko galicyjska kolej do Beskidów

wraz z linią poboczną Stryj-Stanislawów została 
zatwierdzoną ustawą z 25. maja 1871 roku ale 
dopiero teraz pojawiła się ta nstawa w D zien ­
n iku  Praw. Rząd ma albo tam wybudować po­
miecioną drogę, albo jej budowę powierzyć kom­
panii. W ostatnim razie państwo gwarantuje ro­
czny dochód wraz z sumą na umurzeuie w ilości 
1 ,4 3 0 .0 0 0  zlr. w siebrze na czas trwania kou- 
cesji. Gwarancja rządowa ma wejść w życie z 
chwilą otwarcia każdej z dróg ze Lwowa do 
Stryja, ze Stryja do Stanisławowa, i ze Stryja 
do granicy węgierskiej, jednak nie przedtem aż 
otwartą będzie linia węgierska do MuDkacza. J e ­
żeli dochód czysty przeniesie sumę gwarantowaną, 
połowa tej sumy ma być użytą na zwrot udzie­
lonych zal.czek wraz z procentami, a z drugiej 
połowy pewna część stosownie do statutów ma 
być przelaną do funduszu rezerwowego W cza­
sie budowy i 9 lat pierwszych po otwarciu ru 
chu na kolei kampania będzie wolną od płacenia 
jakichkolwiek podatków. Pierwsze puszczenie w 
obieg akcyj i obligacyj pierwszeństwa je s t  wolue 
od wszelkich opłat. Gdyby rząd budowli tę kolej 
na własną rękę, wówczas na koszta buaowy prze­
znacza się 3  miliony zlr. rocznie, którą to sumę 
rząd zapożyczy na dług bieżąc;

Wiedeń dnia 23  czerwca. (O r z e p a  k n .)  
W Banacie rozpoczął się sprzęt rzepaku, i nowe 
towarzystwo wyrobów oieju rzepakowego przy 
końcu tego miesiąca rozpoczyna swą czynność. 
Mimo to jednak obrót w tym artyknle aie przy­
brał takich rozmiarów, jak w zeszłym roku o 
tej porze. W miejsce zwykłego, ożywionego ru­
chu w tej porze, spekulacja nie może się zdo­
być na krok stanowczy do podwyżki od kilku 
miesięoy. Przyczyną tego są niezawodnie bardzo 
dobre widoki tegorocznych zbiorów. Dlatego to 
wszystkie w.ększe domy handlowe trzymają się 
rezerwująco, pocieszając się tą nadzieją, ie  Fran 
cja zapotrzebuje znacznych dowozów, gdyż nie 
urodzaj tegoroczny w północnych departamentach 
żadną miarą uie zdoła pokryć potrzeb miejsco­
wych spoiywaczy. Cetnar oleju podawano nieda- 
wuo z drugiej ręki po 28 złr. 5 0  ct., dziś już 
po cenie 2 8 1/8 gotówką trudno znaleźć odbiorcy. 
Obrót w sprzedaży zaraz od ręki ciągle trudny, 
gdyż potrzeb jest obecnie małą. Fabryki mają 
dość zapasów, a oddawcy zpjęH takie wyczeku­
jące stanowisko. W mniejszych partjach sprze­
daje się cotnar po 3 0  złr. frauko wraz z be­
czką, najczystszy, rafinowany po 32  złr. 5 0  ct. 
Zamówienia na produkt z nowego sprzętu nzy- 
skany, żądają w fabrykach po 29 zlr. 5 0  ct., 
lecz trudno o odbiorcę. —  Targ nie odznaczał 
się szczególnym obrotem w tym tygodniu, gdyż 
ceny trzymały się ciągle w jednej mierze po 
14 zlr. 24  ct. mierzyca ab Peszt notowanej. 
W Banacie zaczęły się żniwa, i obiecują nie­
zwykły urodzaj. N a Wohuzczyżuie oczekują ol­
brzymich urodzajów w tym artykule; oceniają 
go co najmniej, według W iener H andeisb la tt, 
na milion mierzyć. W Czech?ch urodzaj także 
ładny, cena stoi na 8 zlr. 12 ct. a l  Praga 
mieizyca. W Galicji urodzaj takie ładny, oferty 
nadesłane do t'itejs7.ych domów handlowych z 
różnych stron Galicji podają cenę na 15 zlr. 
5 0  ct. za 150  ft, ab Wiedeń.

Warszawa 23 . czerw. Listy zast. serji 1 .  
4°/o 88  rs. 66 k. —  88  rs. 16 k. Listy zast. 
serji 2. 4 °/0 8 7 .8 3  —  8 7 .5 0 . Listy zastawne 
z r. 1869  8 7 .8 3  —  8 7 .5 0 . Listy likwidacyjne 
4 %  7 3 .09  —  7 2 .7 6 . P oi. lot. z 1864  5%  
1 ;>2,50. —  1 5 1 .5 0 . P oi. lot. z r. 1866 5°/*
148.nO. —  0 0 0 .0 . Akcje kolei warsz. - wied.
7 5 .1 0 . —  7 4 .7 5 . Akcje kolei warsz. - bydg
69 .00 . —  0 0 .0 0 . Akcje kolei warsz. - teresp. 
0 0 0 .0 .—  0 0 0 .0 . Akcje kolei łódzkiej 1 0 0 .5 0  
0 0 0  0 0 . Weksle na W ied. za 15 0  z. 9 1 .05  —  
0 0 .0 0 .

Jarmark na wełnę w Warsiawie 10 .
czerwca. Jarmarek nie ożywił się dotychczas i 
ceny oscylują około zeszłorocznych; w ogóle sprze­
dając? skarżą się na zły odbyt, kupcy zaś nie 
chcą postępować Przez sobotę i niedzielę sprze­
dano wełny 1 4 0 0  cetnarów, w znacznej części 
jesz ze z zeszłorocznych zapasów. W ełny cienkiej 
najwyższej nie nabywano; dobrą cienką płacono 
od 1 0 0  — 11 0  talarów, cienką od 8 5 - 9 0 ,  śre-

Lwów, z i zby handlowej 
dnia 20 czerwca

II . Akcje za sztnkę- 
Kolej gal- Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Banku hip- g*> * wphło"/,, 

krajów, z wpl.ąo0 . 
IL Listy z»st- za 100 zi. 
Tow. kred. gal- 5“/0 w. a. 
Tow. kred. gal- 4"/o w- a- 
Banku hipot. gal. 6°/o 
Gal. zakł. kred. włość.

H I  ob lig l za 100 złr. 
Inaeinnizacyjne galic.
Poi- giod. z r. 1866 po V ‘l0 

IV. Monety.
D ukat ho lendersk i
Dukat cesarski 
Napolooudor 
Pół imperjal rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papieru wy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 

Wiedeń d. 25. czerwca. 
Papiery państwa austr. 
5„/• renta austr. w. a.

„ „ „ srebrem
Pożyczki ost. z r. 1839

plącą żądaią
zlr. wal. a.

250 50 251 50
174 00 175 00
129 50 1 U 00
00 Ot) 70 00

84 75 85 25
75 50 76 008) 50 90 (H)
a j 50 91 50

75 00 75 50
00 00 100 50

5 76 5 83
5 81 5 86
9 76 9 85

09 98 10 15
1 90 1 95
1 63 1 61
1 82 1 83

121 50 123 00

59 50 59 60
69 20 69 25

291 50 293 0 )

Pożyczka loter. z r. 1854 
» » >. 186-i

„ „ 1864
„ podatk. z r. 1864 

Listy zastawne domen. 
Oblig. indeinniz. gal.

„ „ buków.
Akoje bankowe. 

Anglo-aust.jackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austrjackii 
Galic. dla handlu i przem 
Generalbank
Hipoteczuy bank galicyjsk 
Kraj wy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjack 
VerinsOank 

Akcje przemysłowe. 
Budownicz. Towarz. austr. 
Borysł. Pctrol. Co np. 
Forstpr. Hand. GeselL 

Akoje kolejowe, 
Alfoldzka

1 Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Francuzka Józefa

>»0 00
121 z5 
75 00 
73 50

218 30 248 50 
61 00 63 Oii 

290 20 29 ) 40 
121 00 121 25

płaca żądają 
zlr. wal. a.

100~IÓ Fxj""2J
99 80 150 90 

L26 80 127 00 
00 00 

124 75 
75 5 
71 00

J JO 00 
9 i 00 

136 00 
00 00

100 00 
91 50 

136 00 
00 00

732 00 783 00 
106 75 107 00

82 20 
00 00 
36 25

82 10 
00 00 
37 75

177 50 178 00 
250 25 250 5 > 
«X7 OO ZZ90 00 
203 00 J03 50

Lwowsko-Czerniow. Jassy
Rudolfa J
■Siedmiogrodzka
Staatsbalm
Południowa
Tramway wied.
Łupkowsia
Węgierska północno wseli.

» wschodnia 
„ Listy zastawne.

Ualic. bank hipoteczny 6°/, 
Bank włuściansk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4" „

” .. u <• 5° (1
Bank nar. austr. 5" „ m. k.

ł» „ » 5 !y w. a.
Bodeueredit w srebrze 5",„ 

w. a. 5“,
Kol. obi. z pier. 5",„ 

(wol. od p. d., pic. srebr.) 
Alfółdzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

z r. 1867 
Lwow.-Czern.-Ja s . z r. 1867 

„ ,  .  z III. em
Rudolfa

płacą żądajH plącą żądają
złr. wal. a. zlr. wal. a.

1.4 0; 174 5) iieduiiogrodzkiej 88 9- JO
162 00 162 5) 'oludniowej kolei 

'ansrwowcj kolei
110 40 110 69

173 25,173 5: 138 50 139 00
124 00*423 0 10* „ podat. prot arebr.) 

;zeska zachodnia 96 00179 00 179 2 96 50
122 O-i 222 51 'Jżóicty nowa 102 0, 103 OJ
162 50 162 7. 10 „ podat.. prot. w. a.)

92 60±64 25 164 5< ■ilżbiety dawna 92 80
85 25 85 50 Jerdynandr północn. m. k 90 75 91 2 >

» » w- a 
Papiery loter; ne

jog/ Zakładu kredytowego

87 00 87 ’ 5
89 50 90 00
90 50 91 0< 174 50 175 01
76 00 76 00 „ Rudolfa 15 00 1 . 0 )
84 2E 84 25 „ Stanisławowskie 28 00 30 00
96 90 97 U „ Keglerich 15 00 17 00
92 30 92 50 „ hr. Palfy 29 00 3H 00

106 25,106 50 „ ks. Salm 39 00 40 00
86 80 87 00 ( hr. St. Genoi 29 00 30 00

„ ks Windischgriitz. 21 50 22 50
„ WdWsteiu 23 00 24 0<i

88 90 89 10 „ ks. Klary 38 00 39 00
105 00 105 20
105 00 105 25 Dewizy (3-miesięczne.)
100 00 100 50 Hamburg 100 mark. b. 91 30 91 40
90 50 91 25 Paryż 100 frank. 48 75 48 85
84 25 84 40 Londyn 10 ft. szter. 

Franki 100 zł. oL w p. N
121 15 124 25

91 50 91 75 103 40 103 a j

dnią eitnuą od 7 0 — 84, średnią od 6G— 70, po­
ślednią od 6B — 6 6  talarów cetnar; wełny grubej 
(świniarki) nie zakupywano. Wszyscy dziś wstrzy­
mują się od robienia układów, oczokując na wia­
domości z dzisiejszego jarmarku wełnianego w 
Berlinie. Przei ostatnie dwa dni dowieziono zno­
wu 1 0 .2 6 2  pudów wełny czyli 2 1 0 4  cetnarów 
8 0  funtów. Rizem więc dostarczono 3 2 .9 3 3  pu­
dów wełny czyli przeazlo 10 .171  cetnarów. W 
ogóle wielkie aiezadowołenie z jarmarku usposo­
bienie wyczeanjące; do znaczniejszych zakupów 
nie przyszło.

Telegramy Gazety Narodowej.
(Ińternationales.)

Peszt 26. czerwca. "Wczoraj otwar­
to kolej żelazną z Debreczyna przez Nagy 
do Karoly bez wszelkiej urzędowej uro­
czystości. Kolej ta  jest częścią węgier­
skiej północne wschodniej kolei.

Konstantynopol d. 26. czerwca. 
Iłzienniki urzędowe donoszą o wielkich 
zwycięztwach w Medżiszen. Zdobyto dwie 
fortece. Zdaje się jednak, iż wiadomości 
te są przesadzone. Zawikłania z tunetań- 
skiem Państwem coraz się więcej wzma­
gają. Turcja zamierza to państwo jako 
osobne znieść, i do Turcji wcieliwszy, re- 
jencje tam zaprowadzić.

Ze Stambułu usiłują wpłynąć pa 
Włochy, ażeby przeciwko bejowi tnnetań- 
skiemu nie użyły siły przemocy. Kużdi 
basza udaje się w nadzwyczajnej misji 
do E giptu.

(Z  biura korespondencyjnego.)
Wiedeń 26. czerwca wieczór. Wy­

dział finansowy przyjął sprawozdanie dr. 
Brestla co do pożyczki 60 mil ionowej, za­
wierające w sobie wniosek, ażeby Izba 
nie brała tym razem z politycznych po- 
bndek projektu rządowego pod rozpa­
trzenie.

Podpisany przez mniejszość komisji, 
przez dr. Czerkawskiego, dr. Zybliniewi- 
cza, dr. W eigla, Yiduhcha i Giovanelle- 
go, wniosek stawia propozycję, ażeby Izba 
npow&żniła rząd do emisji 28 x/f miliona 
renty papierowej.

Wydział finansowy odrzucił wniosek 
do ustawy o uwolnieniu od pcdatnów no­
wych lini1 kolejowych.

Tachau 26. czerwca. Z powodu 
urwania się chmury zostaio T&chan za­
lane. Woda nniosła przeszło 60 domów, 
15 ładzi utraciło życie, wszystko bydło 
utonęło, pola i ogrody okropnie spusto­
szone, a mosty bez śladu znikły.

(Tachau, Drzewnów, miasto w Cze­
chach północno-zachodnich niedaleko od 
Chebu (Eger) p. r.)

W ie d e ń  26. czerwca. Delegacja 
węgierska przyjęh. niezmiennie budżet 
wspólnego ministerjum i zezwoliła na 
zamknięcie rachunków z r. 1869.

Przijachuli dr Lwrwa ć . 25 . i 26 . czerwca.
Hotel Z o m : F. Bendela z Bukowiny 

R. Bocheński z Tarnówki, J . Wiwisn z P o- 
znanki, W. hr. Drohojewski z Krakowa, Fr. hr. 
Komorowski z Łuczyc, J . hr. Tarnawski r Cho- 
rzylowa, A. Bocheński z Otyniowic, W ł. Ciele­
cki z Byczkowic, G. Skeletti z Multan, T . Wi­
śniewski z Krystynopola.

Hotel Angielski: E. Płocki r, Jawcza, 
E. Torosiewicz z Zastawca, J . Kleczyński dr. 
praw z Krakowa, A. Brodzki z Ostrowa, M. 
Czajkowski z Zerawy, H. Janko z Hoszan, A . 
Ilasiewicz Stanisławowa, K. Jordan z Kunkowie, 
J . Jordan z Olszanicy, F. Listowski z Humeno- 
wa, A. Ud rycki z Mosta.

Hotel Europejski: J. Roszkowski major 
z Wiednia, A. Dworski dr. praw z Przemyśla, 
J. Feliczkowaki z Moskwy, M. Horczaki z Bo- 
aulna, Zd. Krynicki z Krynicy, B. Slonucki z 
Kołomyi, B. Zakiej z Ostrowa, J . Milnicki z He- 
lenkowa, P. Rieger z Gorajowie.

b o ta ! W a rsza w sk i: W. Pretyka z Tu­
cznego, F. hr. Oldi z Wenecji, F. Brtedowski z 
Ubrynia.

Hotel Kuhna: F. Biesiadowski z Pod-
hajczyk, E. Nik^rowlcz z Ulwówka, K. Żarski z 
Kulawy, A. Osmólski kap. ze Złoczowa, W. 
Kniaziolocki c. k. not. z Rohatyna.

Hotel pod białym koniem: a .  Moża-
rowski 7, Hocholowa.

Hotel Krakowski: Paweł Tomanek z 
Smarzowa.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 26 . czerwca 1871  

gudzina 2 min. 5 0  popołudniu.
Wiodeń. Akcje franko sustr. 1 2 0 .0 0 . Wę- 

gieiskie kredyt. 111 .25 . Anglo-austr. 2 4 9 .2 0 . 
Unionsbank 28 1 .0 0 . Kolei Karola Lud. 2 5 0 .5 0 .  
Kolei siedmiogr. 173 50 . Kolei poludu. 1 7 8 .3 0 .  
Kolei Alfolda 177 .50 . Kolei Elżbiety 2 2 2 .7 5 .  
Kolei lwowsko-czerniow. 1 7 4 .0 0 . Węg. Nordost 
164 .00 , Kolei północnej 2 2 9 .7 5 . Kolei Rudolfa 
16 2 .5 0 . Węgierska Ostbahn 84  75. Indemuizacje 
galicyjskie 7 5 .0 0 . Losy z roku 1864  1 2 6 .9 0 . 
Usposobienie: mocne.

numeru dzisiejszego dołączony 
jest telegram a  k. Zakładu kredytowego 
dla handlu i przemysłu we Wiedniu.

Do dzisiejszego numeru dołą­
cza się dl?, miejscowych prennmeiatorów 
prospekt handlu wyrobów blacharskich p. 
Feliksa Piątkowskiego we Lwowie,



Podziękowanie. Z a p r o s z e n i e  d o  p r z e d p ł a t y

Widu Kmu Em ilowi Z u b r z  c k le -n u ,  ck P 0 7 \  i N S K T
kuncj pUcio skarbowej  dyrekcj i , k tóry  uną
miui że n u k u r s a  p rawnicze n ‘° u c t t s z c z a - J —2 w y c h o d z ą c y  w P o z n a n i u ,  
łem . w przeciągu pól roku l o  egzam inów  p ra  P rz e d p ła t a  k w a r ta ln a  wynosi  w m o n a rc h i j j  
» niezycb p r zy g o to w a ł  że takowe z dobrem po -ipTCsIriej 3 ta l .  1 sgr .  3  feng . , w A uatr j i  6:l 
wodzeniem zto/.ytcm w uznan iu  jego pracy guldenów, w Niemcz.,cli 3 ta l .  12 sg r .  Opróc„ 1 

s H  idam ,Ilu niniejszeiu szczere ]>o-)Z wykiej  p renum era ty ,  w każdym  pocztamcie i 
2320 1— 1 oraz u A jen tów  naszych we Lwowie i Krako- I

J ó z e f  M a ł e c k i .  w ie jabonuw ać  można ta k ż e ,  p rz e jy la ją c  z a m ó - 1
  _ _____________________ _ _  wienie w prost  do A d m in is t r ac j i  D ziennika  P o ­

znańskiego z dołączeniem G z lr .  w banknotach .  I

ojrliwosoi 
dziękowanie.

J akób Saul W  ohl,
spedytor w Tarnopolu,

przyjmuje  i z a ła tw ia  cksdedycję ivolów po 5 c. 
2 3 lii 1- -2 od sztuki.

Z Kołodziejowa!
: N a  puh l iczną  odezwę mego Synow ca Wik-J 

to r a  w „U. N . “ umiesczoną, odpow iadam  rówuiaż 
publicznie, p ros tu jąc  p rzedew szystk ieni  m; l n e 1 
jego twierdzenie,  jakoby m u  sie po 'śp .  babce 
jego, a  matce  mojej oderanie ty s iąc  k i lkase t  
z h \  należało w ten  sposób. Po śp.  Mar- 
ja n n ie  ze- Swioykowskieh Bagińskiej spadek! 
pozo s ta ły  wynosi 1000 zlr . i 12 m orgów  pola. 
i spadek ten  prócz na W ik to r a  LagiA-isiego i, 
na  dwie s ios try  jego cio teczne PP-  Augustynę ,  
i K aro linę  Pacb  te s ta m e n te m  ś. p. Marytnny 
Bagińskiej  zapisany zos ta ł .  Gdy p. W ik tor ,  
Bag ińsk i  dojdzie do l a t  pe łnole tnośc i  wypla  
coną mu zos tan ie  część spadku bez żadnych 
p o trąceń :  a  z re sz tą  nie ty le  o le m n ie  Ua odj 
p row adzen ia  się samego p. W ik to ra  zależa ło ,  
oddan ie  części sjiadku nań  przypadającego. Jako, 
s t ry j  i opiekun n iezapom nia łem  an i  na  chwilę

obowiązkach moich względem p. W ik to ra ,

W ażne uwiadomienie
d l a  D a m !

Niżej godpisany  powrócił  do Lwowa , i 
rozpoczął  O M o b l & c i e  nowy kurs  nauki 

kroju i szycia sukien d a m ­
skich w mieszkaniu pod 
1. 31, plac K a p i tu ln y .

Do nauki kroju
p rzy jm uję  na  kurs  t r w a ­
ją c y  10 lub  14 lekcji,  z 
pobieraniem szycia na  j e ­
den miesiąc. Dziełko  d w u ­
tomowe d a m s k o -k r a w ie c ­
kie , napisane  i w ydane 
jirzezemnie. z k tó rego  na- 

Ly wey nauczają  się kroju bez nauczycie la  
je s t  do nabycia  u mnie po 4 zlr. w. a.

K f t a w e r y  ( i l o d z l ń s k i ,
nauczyciel i wydawca nowej m etody  

1 — 4  ' kroju sukien damskich .

W z y w am y  p p .  A .  K .  &  J .
w B uczaczu  do z a p ła c e ą i a  na-

nadmieniając,  że PP . A u g u s ty n a  i KąrurinaJ Je^ytośc] n a s z e j  IV kw ocie  157 z łr .
Pacli na  .achunek  sukcesji  po oOO z lr .  j u ł j  J J .
o t rzym ały ,  do dalszych w y p ła t  nie m a  w t e j ] < o  C. Z a l e g ł e j  0(1 FOKU, W l’aZ10 l l l e -  
-.hv,3i w m as ie  spadkowej  go tów ki a p o z o s ta - lUjd z c z e n ja  (] 0 ^  (| n js o g ł o s i m y  C a l e  
te 12 m orga  w pola zos taną  w m ysi  te s ta m e n -i  . o  J
tu  śp. M a rjanny  Bagińskiej  sp rzedane  i pan BaZW ISkO.
W ik to r  Bag ińsk i  po up ły w ie  l a t  m ato le tności  
o t r z y m a  tę  w p ra w d z i t  m a łą  ale d la  p racow i­
tego i żądnego człowieka wielką pomocą być

2306 1 - 1

J. F. Kleina W a i Rissler.

mogącą spasciznę.
Leon Bagińsk i,

Wieś do sprzedania,
w  obwodzie  P rzem y sk im  położona, pola ornego ,  

ł a k  i ła.su 1200 raorg.  ob e jm u jąca ,  z m łynem i p ro ­
p in a c ja .  B l iż sza  w ia d o m o ść  we L w o w ie  pod - \r .  289 
p r z y  u l icy  W a ło w e j .

do maszyn i m locarń  własnego 
wyrobu jako też  wiedeńskie,

Lilionese i

suwa w 14 dniach wszyst­
kie nieczystości i zmarszczki 
skóry, i tkrofuly, liszaje i żółte  
plamy. Środek gwarantowany. 

Flakonik po i  zl. 50  c. i 75 c.

Pasy
Bundy do podróży różnej wielkości, 

Kufry dam skie  i męzkie, jjjj

Kołdry slawuckie  i inne w ełn iane ,  

Koce do kuracji  w o d n e j ,

poleca  i o d w ro tn ą  p o c z tą  w y sy ł t 
Handel towarów mięszanych

Jana Górskiego
2283 4 — 6 we Lwowie, 1. 19 m.

B ó l  z ę b ó w !

-  ń, — »  ^

g* J |  s r - s - s l  “. | js e r |

W e Lwowie jedyn ie  p raw dziw y  
tece Adolfa Berknera 2 j 00 1-

Niżej podpisany nia zaszczyt zawiadomić 
wysoką Szlachtę i szanowną Publiczność, 
że przybywa na

Jarmark Ułaszkowiecki
pod Nr. 98 ulica Pańska

% ogromnym wyborem materyj
wehnanycJi i jedwabnych,

M onetam i .pcrkalami i płótnem
r ó w n i e ż

z ogromnym składem 
• konfekcyjnym

d a m s k i m  i m ę z k i m ,

Bielizną
stołową i niezką i sprzedawać będzie

po cenach fabrycznych.
Polecając się łaskawym względom uprasza 
o osobiste przekonanie się o dobroci towa­
rów i o ni z kości cen.

U n iżo n y  sh ig a

C. k. uprzyw kolei galic. Karola Ludwika.

Obwieszczenie.
W  celu zwiedzenia wyst&wy 

gospodarcze-rolniczej w  Rzeszo­
wie wydawane będą, począwszy  
od dnia 2. aż do 5. lipca b r w
wszystkich stacjach e. k. uprzyw. kolei gal. 
Karola Ludwika przv mięszaiwch pociągach 
I I I . . I V . , v . i VI. —  bilety II. i' III. 
klasy, ważne tylko na dwa dni za 
połowę ceny.

Na podstawie tych biletów pakunki po­
dróżne przyjmowane nie będą

L w ó w  w  c z e r w c u  l s l i .

Dyrekcja ruchu.
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Szkoła Rolnicza
I m i e n i a  H a l i n y

ł.«v ^ 99 s )

Przestroga.
Ponieważ ani ja ,  ani żuna moja ż adnych

____________________________    d łu g  w nie m am y  i n .kogo do robienia  tychże
Je d y n y  m iędzynarodow y zak ład  do po JY -jU icupow ażni liśm y, p rze to  ośw iadczam , że żad

dniozenia w sprawach 2189 3

M ałżeńst w a
ściśle rze te lny  i pod największą dyskrecją.

B o g a te  p a r t je  w na jw yższych  s tanach .  D o ­
tąd  liczne rezu l ta ty .  P ro sp ek ty  bezp ła tn ie .

Die Directinn des Heirathś-lerm.-lnslitut 
w W rocław iu ,

S c b w e iJ n i tz e rs ta d tg ra b e n  8. 
C o m m a n d ite i in  B e r l in ,  O berw asser s tr a s  je  12±.

fflDfDibjH 
n* ,t  tuooM sfnl 

A reii or 8alMUi»r,

nycli weksli  n a  moje imie w ys taw ionych  p łac ić  
nie będę. 23u l  2 — ó

Karol Clnuielewiki.
Koncesjonowane B iu ro

komisyjne i wywiadowcze

Ż n i w i a r k i ,  |  Sam uelsońskie  

k o s i a r k i ,  j H ornsbyego

krabie do siana 
Przetrząsace do siana f

H ow ard  iwskier*'

utrzymuje na składzie

Arnold Werner
2176 5-  6 we L u  owie.

Miody człowiek tEE,T
g ó rn ic tw em ,  osobliwie co do kopalń  węgla,  
może o t r z jm a ć  za s tosow nem  w ynagrodzen iem  
czasowe zajęcie lub też i s t a le  umieszczenie. ' '  

Zgłaszać się l is tow nie  f r a n k i  do Z arządu  
dóbr Skwarzawa poczta  Kniażę, po w ia t  Złoczów.

Kilka milionów
gotowych pieniędzy

(m e l is ty  zastaw ne).
Pożyczki w gotówce na  d obra  ziemskie i 

wielkie kamienicy m ie jsk ie ,  a to  : w wys"kości 
10.000 ta la r ,  i T jż m  na 6" 0 odsetków i 1°/,, 
anu i te tów  — może dosta rczyć  dla  Galicji  pewny 
niemiecki  i n s ty tu t  k redy tow y  za m ierną  p ro ­
wizją.

0  bMiszycli szczegułacli dowiedzieć się 
m ożna na  l i s ty  frankowane w ję z y k u  n iem ie ­
ckim . z dołączeniem  znaczka pocztowego na 
5 cent.  n a  odpowiedź, u pe łnom ocnika  banku

Franz Modritsch
2267 2 - 3  i n T ep l i tz  (Bóhmen),

dla

balicji 1 Uukowiny
w Wiedniu (Stadt, Auwinkel Nr'.' 3 ) 

Zygmunta Kotkowskiego
poleca się w zakupnie i sprzedaży dó b r  i rea l­
ności miejskich, i  w ypożyczan iu  i lokow inin 
kap ita łów , w zakupnie  i sp rzedaży  wielkich 
ga tunków  zboża i z iemiopłodów, m a te r ja ló w  
surowych i  go tow ych  fabryka tów  , g łównie]  
w ełny,  sp iry tusu ,  w stręczeniu  spólników z od ]! 
powii d n em i  k a p i t a ła m i  do wszelkich handlo  

iwycb i p rzem ysłow ych  przedsiębiorstw, w s t rę  
rżeniu i umieszczaniu ludzi fachowo w yksz ta l  j 
conyrh  we wszelLicli ga łęz iach  k u p ie c tw a , 
p rzedsiębiorstw  i gosp o d a rs tw a  wiejskiego ; 
w p rzy jm ow aniu  in se ra tów  do dzienników k r a ­
jowych i zagranicznych, nakoniec  w p o ś r e d n i ­
czeniu i u d z ie lan ia  w yjaśnień  we wszelkich 
interesach. 2251 3 —6

w Ź a h i k o w i e  pod P o z n a n i e m .
W  pierwszych dniach października r. b. rozpocznie się w Zakładzie nowy 

|f)|kurs. Ponieważ liczba uczniów wzrasta nadspodziewanie a na przyszłe półrocze 
w zgłoszeń nadeszło, pomieszczenie zgłaszających się kandydatów będzie
^  p jj połączone z trudnoiciami. Zarząd S',koły chciałby przygotować miejsce 

dla wszystkich życzących sobie wstąpić do Zakładu uczniów, będzie to jednak 
tylko wtedy wykoualnem, gdy zgłoszenia ile możności przysp ie­
szone zostaną i z tąd jak najrychlej liczba potrzebnych miejsc się wykaże. 
Z tego powodu wzywa się już teraz życzących sobie pomieszenia w Zakładzie, 
od października b. r. aby n a j d a l e j  do 1. s i e r p n i a  r. b. z g ł o s i ć  s i ę  
z e c h c i e l i  na piśmie do podpisanego dyrektora. Pobyt w Szkole Rólniczej; 
p r z e z  c a ł k o w i t y  ku rs  dwuletni k o s z t u j e  270 tal. z utrzymaniem1 
i usługą. )

Szczegółowy plan nauk półrocza przyszłego ogłosi się osobno. Bliższych 
informacji zaczerpnąć można z broszury pod ty tu łem : , ,Wiadomość o Szkole 
Rolniczej Imienia Haliny w Żabikowie, ogłosił dyrektor tejże Dr Juliusz Au 
Poznań 1870“ , która jest do nabycia we wszystkich księgarniach. Na zapytania 
wszelkich objaśnień chętnie udzieli podpisany:

Dr. Juliusz Au, 12
dyrektor Szkoły Rolniczej Im ienia Haliny w Żabikowie p. Poznaniem

Wystawa 
-przemysłowa

w Rzeszowie 
otwartą będzie d. 2. lipca b. r.
Zgłoszenia wystawców przyjmuje Ko­

misja wystawy na rece czfonka swego 
Alojzego Rybickiego. 218110-10
TJ w a g a .  .Komisja wystawy postarała się o do­

stateczną liczbę pomieszkań dla wygody 
wystawców i gości zwiedzających wystawę. 
Komu więc na tem zależy, zechce pomie­
szkanie u Komisji wystawy zamówić.

Tylko jeszcze trzy dni!

Telegram!

Bracia

Karol i Jnljan Schayer
mają zaszczyt polecić szan. Publiczności

swój nowy założony i dobrze zaopatrzony

f i

4  6

Ból zębów
k a id y  i na jdo tk l iw szy  uśm ierza  t rw a le  

i n a ty c h m ia s t  s ław ny  P a ry sk i

„ Ł  1  T P  < >  N “
uawet w tych wypadkach, gdy żaden 

inny nie skutkuje środek. 
Flakonik 70  ct. Za opakowanie 

przy wy-yłkach na prowincję 10 ct.
W e Lwowie w aptece Z y g m u n t a  

R n c l t e r a ,  pod s reb rnym  or łem . 1 6 2 0 1 0  27

Przestroga
N iek tó rzy  przemysłowcy, zazdrośni na  licz 

ny odbior
Krala prawdziwych Karolińskich

Z I Ó Ł E K  D A W I D A ,
j jakim się szczyci we wszystk ich  okoli lach ,  n - 1 

i łu ją  fa łszywy tw arz  wprow adzić  w handel, 
aby dobrze naśladować, u ż y w a ją  teg o  same-, 

go opakow ania ,  j a k i  ma mój tow ar .  G dy  po-, 
dobn„ f a łsze r s tw o je s t  bezsku teczną  m ięszan iną ,  
a w łaśn ie  p r a w d z i w o  K ra la  karolińskie  
z i ó  ł k a  D awida,  m a ją  własność , że zadziwia­
jąco sk u tk u ją  w c ierpieniach  p ie rs iow ych  i p l u - |  
nowych, u s i łu ją  tem  mój t o w a r  zdesk redy to  i 
wać. Aby tem u  zapobiedz, zao pa trzy łem  każ-! 
iy  pakiecik  m oim  podpisem n iebieską fa rbą  na; 
■sygnaturze, poczein P. T. szanowni k o n su m e n ­
c i  ła tw o  odr żnią praw dziw e  z ió łka  D aw id a  
od podrab ianych  lalflżywych, k tó re  nie  m ą ią  
uego podpisu .

Pak iec ik  kosz tu je  20  ct.
Josef F U rs t .  |

164ł 4 —? A pothekei „ ia m  w eiacn  E ngel"
in Prag am P or ic .

W e L w o w i e  u t rzy m u je  na  składzie , 
a p te k a  Z y g m u n t a  R u c k e r a .

Pan Schostal i Hartlein
we Lwowie, w hotelu Georga.

Od dziś zacząwszy można każdemu od­
biorcy towarów przyznać 1 0 ° j o rabatu, aby skład 
bielizny i płócieć prędzej wyprzedać i kosztów 
transportu powrotnego ile możności oszczędzić.

8ch osta l i ITiii*tlein?
W skutek zlecenia naszego składu fabrycznego w Wiedniu sprzeda- 

waćbedziemy od dziś począwszy jeszcze o 10% taniej niż dotąd. Cho­
ciaż tak wszystkie gatunki plóeien, bielizny Ntolowej, koszul, 
spodni, gorsetów, słowem wszystkie artykuły, które tu na składzie 
mamy, po nadzwyczajuie^m iernycli ceuacli (li tylko w sku 
tek osobliwych okoliczności) sprzedajemy, zwracamy uwagę Saanownoj P. 
T. Publiczności i na tę tak rzadko nadarzającą się sposob­
ność nabywania tanich, gwarantowanych dobrych płócien i bielizny.

Czas sprzedaży trwa jeszcze tylko 
przez 3 dni i to jedynie w  hotelu 

George na dole Nr. 2 .

towarów blawainych i gotowej bielizny
pod firmą:

K . &  J .  S C H A Y E R
w e  L w o w i e ,

w d u m u  T o w a rz y s tw a  k re d y to w eg o  g a l i c y j s k ie g o  pod l iczb ą  
(p rz e d te m  H a u s n e ró w )  obok cu k ie rn i  p p .  Ż m u d z iń sk ie g o  

i K o s te c k ie g o .
2199 4— 8
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Faktem  jest to,
że^nioiitórc panin pos ia d a ły  środki, k tó re  im  n a d a w a ły  młodości i ozuoby,a  mianowicie św ie­
żości. piekli >ści, delikatności t w a r z y  aż do późuicjszogo wwku| S ław na dam a Po m p ad o u r  
na dworze Ludw ika  XV. pos ia da ła  takow ą receptę, k tóre j  środek zachowa! jej  aż do s t a ­
rości wrodzone z a le ty ,  o k tó ry m  nikom u się nie zwierzyła. Papiery ,  między k tóremi zna­
leziono ową receptę, d o s ta ły  się do a ry s to k ra ty czn e j  fam ili i ,  k t  >ra s k o rz y s ta ła  by piękność 
tw arzy  zaahować. Dr. Rix ,  k tó ry  w stosunkach  lekarskich zostawał, udal  i się w g lądnąć  w te  
pa pi w y ,  i podać środek do wiadomości pod nazwą F a s ta  Fom padour ,  k tó ry  d o tąd  jest n ie ­
zrównanym. J e d y n y  środek leczniczy i konserwacyjny,  zapomocą k tó rego  usuw ają się piegi,  
o study,  pryszczyki,  czerwoności  tw arzy  i inne  wyrzuty, a przytein  nadaje  tw arzy  świeżości 
dziewiczej.  L iczne św .adee tw a  o najlepszych sku tkach  te j  nie przewyższonej  p a s ty  do 
rzy, sa do p rzeg ladn ien ia  każdemu p rzys tępne .  1975 3— 12

Ja Wilhelmina R ix
ostrzegam  każdego przrd  kupnem gdzieindziej  ogłaszanej P a s ty  Pom padour ,  g i ly i  takow a je s t  
f a łszo w a n a ,  i nie j e s t  p raw dziw ą, t t ó r a  nie j e s t  kupiona u mnie w m cien>_l)onlle9zkamu,

] moja pas ta  niecliybi n igdy  sk u tk u ,  jej  dz ia łan ie  j e s t  niezawodne. Je d y n y  środek zag w a ran ­
towany. G w aranc ja  o ty le  pewna, że w i.azie n ie s k u teczności zwracam pieniądze.

Tenn sło ika 1 z lr . 50 ct. vr. a.
W i l h e l m i n ę  I t i v .  D r . W itn :e , W ie d e ń , M o h re n y a sse  n r .  U . 1 S tieg e , T h iire  * r  

r i s r n a  dziękczynne nie  p u b f k u j ą  się-
62 .

p r z y

Niniejszem mam zaszczyt uwiadomić moich T. T. odbiorców, że w skutek rozszerzenia niego w ielkiego sk ładu  en gros. opuści 
Mariahilferstrasso Nr. 70, i otworzyłem nowy na wielką skalę urządzony skład

H H is a b e l  l i s t i ' a s s e  N r .

ilem dotąd zajmowana lokalność

W tem miejscu połączyłem mój k a n t »r
£ >  hinter dem Heinrichshof.

zo wszystkiemi magazynami, i nie przesadzę, jeżeli twierdzę, że w ten sposób urządziłem

Największy skład maszyn do szycia w Europie.
a między temi są zastąpione wszystkie najlepsze systemy. Równą ilość maszyn utrzymuję zapakowane w pogotowiu, aby j e na zamówienia zagraniczne

raju i zagrauicą.

Więcej jak tysiące maszyn znajduje się gotowych do wyboru, 
wywiać jak  nąjspieszniej.

Co się tyczy jakości i cen, to sobie pochlebiam, że mogę dostarczać bw aru  wyborowego, gdyż w przeciwnym razie me miałbym tak wielkiego odbytu w
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